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Dokoła uchwal paryskich,
Uchwalona na zjeździć paryskim wa­

runki rozbrojenia i wypłaty odszkodo­
wania stanowią dziś główny temat roz­
ważań prasy niemieckiej. Warunki 
przedłożone obecnie Niemcom nie zawie­
rają właściwie nic nowego i są nawet zła­
godzeniem przepisów traktatu: żądają 
ponownie zupełnego rozbrojenia w ter­
minach o pół roku przedłużonych i wy­
znaczają wysokość odszkodowania 
mniejszą, niż „maksimum możności płat­
niczej Niemiec", o którem powszechnie 
t>yła mowa. Mimo to, rzecz jasna, iż 
rząd niemiecki zajmie stanowisko nega­
tywne, a to tembardziejr że doświad­
czenie dotychczasowe nauczyło go, iż 
protesty i zwłoki nie są bynajmniej bez­
płodne, że zawsze na nich da się coś 
wytargować.

Jaki jednak jest istotny nastrój Nie­
miec. czy zechcą i czy mogą one stawiać 
poważniejszy opór żądaniom koalicji? 
Odpowiedź na to nie jest łatwa, iembar- 
dziej, że prasa, która powinna być od­
zwierciedleniem opinji publicznej, pro­
wadzona jest w Niemczech republikań­
skich na takim samym pasku, jak była 
w cesarskich i pisze na dane hasło, 
według dyktanda.

! Wyraźniejsze są p o i tym względem 
bezpośrednie odruchy społeczeństwa, a 
te każą przypuszczać, źe w sprawie roz­
brojenia opór rządu i ryzyko ostrego 
Konfliktu z koalicją, nie znalazłyby po­
parcia szerszych kół opinji. Znamienne 
pod tym względem były ucjiwały związ­
ków robotniczych i partji socjalistycznej 
(prawicy) powzięte w grudniu, a zwra­
cające się wprost przeciw rządom z 
zarzutem, że przez ociąganie się z likwi­
dacją dawnej armji, zwłokę w rozbroje­
niu i. t. p. naraża państwo na zatargi i 
przeszkadza, powrotowi normalnych sto­
sunków. Wprawdzie socjaliści nie wy­
ciągnęli tej konsekwencji, jaką grozili 
i na propozycję prasy środkowej, żeby 
sami w takim razie objęli rządy i odpo­
wiedzialność —  zamilkli, lecz niewąt­
pliwie ten pierwszy odruch był wyrazem 
istotnego nastroju mas, pragnących na­
reszcie załatwienia wszystkich spraw i 
dojścia do spokoju.

j W  sprawie odszkodowań opinja nie­
miecka będzie drażliwszą, lecz i tu wąt­
pliwa jest jednolitość tej opinji. Skrajnej 
prawicy, niema co brać pod uwagę, 
wpływ ich na rozstrzygnięcie wielkich 
zagadnień politycznych jest obecnie ża­
den. Sfery wielkiego przemysłu i z nim 
związane, których uosobieniem jest król 
węglowo-żelazny Hugo Stinnes, będą nie­
wątpliwie próbowały bardzo daleko idą­
cego bluffu, będą demonstrawały i groziły 
a równocześnie będą próbowały przeko­

nać, że nałożony na Niemcy haracz od­
szkodowań niszczy je zupełnie gospo­
darczo i że bankructwo, a więc i nie­
możność zapłacenia czegokolwiek będzie 
jego skutkiem. W  tym targu rząd nie­
miecki złoży w ręce Stinnesa i jemu po­
dobnych rolę przodującą, lecz będzie to 
tylko targ i niema obawy, żeby dopro­
wadził do ostateczności, targ, który 
miałby wszelkie szanse powodzenia, gdy­
by nie to, że głównym zainteresowanym 
po stronie przeciwnej, który w dodatku 
przez uchwały przymierzonych zapewnił 
sobie obecnie dużą swobodę działania 
—  jest osoba tak twarda w sprawach 
pieniężnych, jak rentier francuski.

Wściekłość rentierów, pozbawionych 
przez wojnę prawie całej wartości, nie 
podda się tak łatwo niemieckiemu bluf- 
fowi, a bluff ten nie zajdzie też zadaleko. 
Możii^ wiec^rrzypuszczać, żę w y s y ­
czawszy się/* Niemcy ograniczą się do 
zwyczajnych targów, by z nałożonych 
na nie sum, bodaj cośkolwiek urwać.

Co zaś myśli i mówi Francja? Sta­
nowisko Francji wobec biadań niemie­
ckich określa najlepiej artykuł b. prezy­
denta Rzeczypospolitej francuskiej, Po- 
incarego, który w artykule swym pod 
tytułem: „Biedne Niemcy", pisze w pa- 
ryskiem piśmie „Matin“.

„Bieg wypadków rozczaruje tych z 
pomiędzy dawnych wrogów Francji, któ­
rzy spekulują na je j słabość. Polityka 
francuska zmierza zawsze do tego sa­
mego celu. Naród francuski nie pozwo­
liłby na to, ażeby rząd wyrzekał się 
swych praw, Niemcy będą ostatecznie 
rozbrojone i zapłacą odszkodowania. 
Propaganda niemiecka oczernia hanieb­
nie Francję, przypisując jej dążenia 
imperjalistyczne. Jest absurdem posą­
dzać Francję, że zamierza zająć lewy 
brzeg Renu, lub czasowo bez koniecznej 
potrzęby okupować dalszą część teryto- 
rjum niemieckiego. „Nie pragniemy —  
mówi Poincare —  ani jednego skrawka 
ziemi niemieckiej, domagamy się tylko od 
Niemiec, aby przeprowadziły rozbroje­
nie i zapłaciły odszkodowania." W 
dalszym ciągu Poincare wykazuje, jak 
dalece przesadne są skargi niemieckie, 
stwierdza, że podatki niemieckie są o 

wiele mniejsze od francuskich, budżet 
jest prawie w równowadze, przemysł zaś 
niemiecki rozwija się pomyślnie.

W  końcu artykułu Poincare udowadnia, 
że cyfry, przyjęte przez konferencję, są 
o wiele mniejsze, niż te, jakie przewiduje 
traktat wersalski, oraz mniejsze, niż 
istotna wartość poniesionych szkód. 
Wreszcie zwraca się Poincare do so­
juszników z wezwaniem aby byli zgodni 
w swych postanowieniach."

f f e c i e l n i k  P a ń s t w a  w  P a r y i u .
Paryż. (PAT.) Havas, dociąg, wiozący 

Naczelnika Państwa, przybył “do Paryża 
o g. 11 m. 5. Dworzec północny ustrojony 
był chorągwiami i dywanami. Mar­
szałka Piłsudskiego powitali na 
dworcu: gen. Lausen, szef kance- 
laraji wojskowej prezydenta Milleran- 
da, Prezydent Ministrów Briand, Mini­
strowie Barthou i Guist'hau, generałowie 
Weygand i Bertel,gubernator Paryża,dalej 
gen. Dupont i Henrys, gen. Poniatowski, 
poseł Panaphhieux,prefekci departamentu 
Sekwany, prezydent Rady Municypalnej 
m. Paryża, personal poselstwa Polskiego.

Naczelnik Państwa rozmawiał przez 
czas dłuższy z Briandem i gen. Weygan- 
dem, poczem przeszedł wzdłuż kompanji 
honorowej. Wojska oddały honory. W 
sali dworca panna Witkiewiczówna wrę­
czyła Naczelnikowi państwa wiązankę 
róż. Zebrani członkowie kolonji polskiej 
powitali Marszałka Piłsudzkiego burzliwe- 
mi oklaskami. Kiedy Naczelnik Państwa 
opuszczał dworzec powitali go delegaci 
weteranów i „Sokoła". Następnie Na­
czelnik wsiadł do automobilu przystro- 

bafwy polskie, który go za­
wiózł do hotelu „Grillon". Tłumy pu-

biiczności, które się zebrały na kilka 
godzin przed przyjazdem pociągu powi­
tały Marszalka rzęsistymi oklaskami f 
okrzykami: „Niech żyje Polska! Niech 
żyje Francja!"

Popołudniu udał się marszałek Pił­
sudski do pałacu Elizejskiego, gdzie 
przy wejściu powitał go dyrektor pro­
tokółu, i gen. Landen i oficerowie kafi- 
celarji wojskowej prezydenta Milleranda, 
a honorowa kompanja iii-go batałjonw 
3-go pułku piechoty oddała honory. 
Orkiestra' zagrała hymn. narodowy pol­
ski. Prezydent Miiierand wyszedł na­
przeciw Naczelnika Państwa aż do przed­
sionka pałacu i wprowadzi! gościa do 
sali posłuchań, gdzie dłuższy czas z nim 
rozmawiał. Nastąpiło potem przedsta­
wienie świty. Przed opuszczeniem pała­
cu Elizejskiego Marszałek odbył prze­
gląd wojsk, oddających honory. Prezy­
dent Miiierand rewizytował Naczelnika 
Państwa, który wydał potem śniadanie 
w ścisłem kółku. Na śniadaniu tern byli 
obecni -  poseł Panaphieux, hr. Zamoj­
ski, gen. Weygand, gen. Henrys, gen. Po­
niatowski.

§®Im  P o lsk i p o z d r a w i a F r a n c i « .
Warszawa (PAT). Czwartkowe posie­

dzenie Sejmu otworzył marszałek Trąmp- 
czyński następującem przemówieniem:

W dzisiejszej historycznej chwili, gdy 
Fancja przyjmuje gościnnie Naczelnika 
Państwa i zastępców rządu naszego i 
Sejm nasz winien zaznaczyć swoje stano­
wisko Powinniśmy nie pozostawić ani 
cienia wątpiwości, że jakkowiek w sto­
sunkach wewnętrznych panują antagoni­
zmy czy to ideowe czy to osobiste, to 
przecież stanowimy jednolity front nietylko 
w stosunku do naszych wrogów ale i do 
naszych przyjaciół. Winniśmy zamanife­
stować że poza wyrazami sympatji jakie 
dzisiaj Naczelnik Państwa składa Francji, 
stoi cały naród polski. Wiekowe węzły 
przyjaźni i krwi wspólnie przelanej, łączą 
nasze narody. Węzły to trwae, bo oparte 
na wzajemnych żywotnych interesach. Je­
żeli sympatje narodów często przemijają, 
przecież nie może się zmienić położenie 
geograficzne Francji i Polski. Przecież 
już przed wielu laty największy nasz wróg 
powiedział, że niepodległaPoska oznacza­
łaby drugą armię francuską nad Wisłą. 
Oświadczenie to, oświetlające sytuację 
europejską, winno być wskazówką dla 
obu narodów. Potrzeba, aby armje obu 
narodów połączone, były ostrzeżeniem

dla każdego, ktoby chciał naruszyć pokój 
europejski. Ścisła łączność między na- 
szemi armiami umożliwi Polsce i Francji 
rozpoczęcie spokojnej pracy nad odbudo­
wą obu krajów i przyczyni się niewątpli­
wie do tego, że ciężary wojskowe w obu 
krajach nie dosięgną tej przerażającej wy­
sokości, pod jaką przed wojną jęczała 
Europą. Niechże dziś nad Sekwaną gloś- 
nem echem odbije się okrzyk, jaki wznosi 
Sejm Polski: „Niech żyje Francja“. 
Orzyk ten powtórzyli posłowie trzykrotnie 
powstawszy z miejsc.

Na wniosek posła Rosseta uchwalono 
wysłać do francuskiej Izby deputowanych 
depeszę z okazji pobytu Naczelnika Pań­
stwa polskiego w Paryżu.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego i załatwienia szeregu drobniej­
szych spraw, między niemi wniosek ko­
misji wzywający rząd do natychmiastowej 
parcelacji dóbr Raszkowskich w woje­
wództwie poznańskiem, stanowiących 
własność ks. Reussa z uwzględnieniem 
przy parcelacji przedewszystkiem i n wal i* 
dów i uczestników wojny polsko-rosyj­
skiej. Również przyjęto w drugiem czy­
taniu ustawę o ustanowieniu orderu Orla 
Białego i orderu Polonia Restituta.

Masowe ©ezeSussi®.
H e łs in g fo r s , 4 lutego. W  drugiej 

połowie grudnia u. r. rozstrzelano w Rosji 
sowieckiej 118 osób za przestępstwa po­
lityczne. W  pierwszej połowie stycznia

stracono 347 osób, internowanych w« 
więzieniach i obozadfc, z tego wiele* 
uwolnionych nawet przez sąd rewo­
lucyjny.

ü ® w a  i n t e r w G s i s I a  i a n @ i l s l k a a
Z Czyty donoszą okrężną drogą, że 

Japończycy zamierzają ponownie zreorga­
nizować resztki wojsk atamana Semiono- 
wa i rozpocząć akcję przeciw bolszewikom

Uczyniono też próbę transportu wojsk a, 
Sachalinu lodem do Mikołajewska.

W e Władywostoku przygotowano dla 
reorganizującej się arrnji duże magazyny 
ubrań i żywności.

Mmww riGd Stanów ZiednocconycH.
Paryż. Prezydent Harding utworzył 

gabinet w następującym składzie: sekre­
tarz stanu dla spraw zagranicznych C. 
Hughes, sekretarz stanu dia spraw skar­
bowych E. G. Dawes, minister wojny I.

W . Veck, prokurator generalny H. K. 
Daugherty, minister spraw wewnętrz­
nych O. B. Fali, minister rolnictwa H. A. 
Wallace,
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Senzacyjne rewelacje o gdańskim 
gmachu sejmowym.

Głośny spór Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów, gen. Hakinga, ze senatem 
i sejmem Wolnego Miasta o gmach byłej 
komendy generalnej, w której się obecnie 
bezprawnie rozmieścił „Volkstag“ gdań­
ski, wywołał ożywiony dyskusję na 
ostatniem posiedzeniu sejmu gdańskiego, 
z którego streszczone sprawozdanie po­
dawaliśmy już wczoraj.

Szczegółowy przebieg ciekawej tej dy­
skusji był mniejwięcej następujący:

„Marszałek sejmu gdańskiego, prof. 
Mathaei, oświadcza, że konwent senjorów 
i wydział urządzeniowo-administracyjny 
sejmu gdańskiego postanowił wspólnie z 
obu prezydentami senatu wystosować 
memorjał do Rady Ambasadorów w 
Paryżu z prośba o przyznanie gmachu, w 
którym się obecnie odbywają posiedzenia 
sejmu gdańskiego, temuż sejmowi. 
Miasto uznaje, że Wysoki Komisarz musi 
znałeść odpowiednie godności swej po­
mieszczenie, takie atoli upatruje w do- 
tychczasowem mieszkaniu urzędowem 
byłych Wys. Komisarzy lub w mieszkaniu 
urzędowem byłego prezesa rejencji, które 
możnaby przebudować. Dla sejmu gdań­
skiego trudno znaleść pomieszczenia 
godniejszego.

W tej sprawie stawiły trzy stronnictwa 
większości wniosek następujący:

Sejm gdański raczy uchwalić:
1. Usunięcie się jaknajrychlejsze Człon­

ków sejmu z gmachu byłej komendy ge­
neralnej (Na lewicy okrzyki: fuj! i słu­
chajcie, słuchajcie!)

2. Upełnomocnić prezydenta sejmu do 
wyłuszczenia WTysokiemu Komisarzowi w 
memorjale powodów, które skłoniły sejm 
gdański do korzystania z gmachu tego. 
(Na lewicy śmiechy i okrzyki: „I unie­
winniać się jeszcze chcecie? Wstydźcie 
się!“)

Komunista Rahn stawił wobec tego 
następujący wniosek przeciwny:

„Sejm gdański raczy uchwalić wyraże­
nie prezydentowi senatu, Sahmowi, wotum 
niezaufania, z powodu stanowiska, jakie 
on zajął w sprawie opróżnienia gmachu 
sejmowego przez sejm gdański.“

Poseł radca Wieler uzasadnia z pole­
cenia niem. partji narodowej, niem. par- 
tji i centrowców wniosek domagający się 
usunięcia z gmachu sejmowego. „Nie 
jest nikt między nami, któryby nie ubo­
lewał nad tern, iż stosunki w Gdańsku się 
tak złożyły, że godnem pomieszkaniem na 
wymogi Wysokiego Komisarza był może 
łydko opuszczony przez nas gmach sej­
mowy. (Okrzyki na lewicy: „Toż to 
sprzeciwia się własnemu waszemu memor- 
jałowi!“)

Przedewszystkiem zamyśla Wysoki Ko­
misarz urządzić centralę administracji, 
którą chce pomieścić w swoim domu.

Racja, stanu nakazuje opuścić gmach ten, 
nie pozostaje zresztą inny wybór (niepo­
kój na lewicy). Wysoki Komisarz załat­
wiać będzie dużo arcyważnych dla Wol­
nego Miasta kwestji. Wobec tego żadną 
miarą nie wolno czynić niczego, coby 
wywołało w nim wrogie do Wolnego 
Miasta Gdańska usposobienie.

Nie możemy więc nie uznać powodów 
Wysokiego Komisarza. Rząd gdański 
bowiem nie może się opierać na wrogim 
do Wysokiego Komisarza stosunku. (Nie­
ustanny niepokój na lewicy) Zajęliśmy 
gmach ten, ale musimy zmienić postawę 
naszą w chwili, gdy dalsze przebywanie 
w nim zostało nam uniemożliwione.

Poseł Dr. Bing (socj. większ.) odczy­
tuje deklaracje socjalistycznej frakcji, w 
której dowodzi, że na posiedzeniu wy­
dział w poniedziałek postanowił pozo­
stawić decyzję Radzie Ambasadorów, a 
nieustawać w dalszej przebudowie gma­
chu dla celów sejmu gdańskiego. Do 
tego postanowienia była się też przyłą­
czyła paFtja socj. większ. wychodząc ze 
założenia, że pozostawienie gmachu 
sejmowi gdańskiemu poparłaby niewątpli­
wie Rada Ambasadorów. Poszanowanie 
dla reprezentaci narodu gdańskiego było­
by wymagało, by w sporze pomiędzy sej­
mem i Wysokim Komisarzem ustąpił 
Wysoki Komisarz. Nie zmieniamy ów­
czesnego postanowienia naszego i ubole­
wamy, że stronnictwa burżuazyjne w 
sposób nieparlamentarny w chwili ostat­
niej stracili odwagę trzymania się wła­
snych postanowień.

Poseł Rahn zabiera głos w tejże spra­
wie wywodząc, jak następuje:

„Prezydent senatu, p. Sahrn, przyjął, jak 
przystoi lokajowi, po przyjeździe Wyso­
kiego Komisarza na dworcu gdańskim, a 
senator Schummer kazał 
Wysokiego Komisarza bez zezwolenia 
marszałka sejmu, do tego gmachu, stwa­
rzając temsamem niejako fait accompty 
(rzecz dokonaną). Na posiedzeniu wy­
działów  sejmowych odznaczył się właśnie 
p. Sahra domaganiem się gwałtownem 
przedłożenia sprawy tej Radzie Amba­
sadorów. *

Ale miało się właśnie wydać, że Wysoki 
Komisarz, generał Haking stoi pod wpły­
wem swej żony i swych kuzynek. W 
ostatniej chwili przystąpili posłowie Wie- 

. ler, Leiding i Neumann z obawami o za­
grożone interesy Gdańska. Od Wysokie­
go Komisarza n. p. zależna decyzja, czy 
wojskową obronę Gdańska odda się Pol­
sce. Jeżeli się więc gen. Haking roz­
gniewa, gotów polecić oddanie Gdańska

w obronę wojska polskiego. (Słuchajcie! 
słuchajcie!) Nie wierzę, by Wysoki 
Komisarz był człowiekiem tak na­
iwnym, by powodował się w swych 
decyzjach sprawą gmachu tego. Jeste­
śmy i pozostaniemy kolonją angielską i 
nie otrzymamy załogi polskiej, obojętnie, 
czy Wysoki Komisarz w gmachu tym za­
mieszka, czy nie. Prezydent senatu Sahm 
który także reflektował na gmach ten i 
zrobił także złą minę, gdy po powrocie z 
Genewy stwierdzić musiał jego zajęcie 
przez sejm gdański.

P. Sahm usiłował bronić się, niesłucha- 
nemi zresztą przez plenum argumentami, 
niezręcznie odpierając słusznie czynione 
zarzuty. Nawiasem dodać trzeba, że 
zasługuje na uwagę dwulicowość tego dy­
gnitarza gdańskiego, który na posiedzenia 
wydziału pierwszy kruszył kopjg oto, by 
generałowi Hakingowi na przekorę wy­
wlec spór ten o gmach sejmowy przed 
Radę Ambasadorów (patrz wywody posła 
Rahna), a przed plenum umywając po pi- 
łatowsku ręce, śmiał twierdzić, że on zaw­
sze był od samego początku zatem, by sejm 
o puścił gmach, który sobie Wysoki 
Komisarz upodobał. Sam zaraz przyznaje 
w następnych słowach, że to on właśnie 
pierwszy zwrócił uwagę ówczesnemu mar­
szałkowi Reinhardtowi na byłe mieszka­
nie generała Hakinga, jako na odpowie­
dnie pomieszczenie dla sejmu gdańskiego.

Poseł Mau następnie zabrał głos i po­
wiedział m. i Bez doniesienia o tern le­
wicy, zmieniono dzisiaj stare uchwały, 
gdyż spodziewano się, iż Haking stanie po

stronie przeciwników Polski. Jestże te 
dyplomacją czy też głupstwem? Po za­
jęciu przeciwnego stanowiska Hakinga dc 
całego sejmu jest czynność jego w W. M, 
Gdańsku skazana na bezowocność. Tc 
lekceważenie prawodawczej korporacji 
przez angielskiego generała jest niesłycha­
ne. My nie jesteśmy takiemi stworzenia­
mi, które na chrzęst szabli gwałtownej o- 
soby pozwolimy siebie jak psów wypędzić. 
(Prezydent dr. Mathaei prosi posła M., 
aby Wysokiego Komisarza nie nazywaj 
osobą gwałtowną; —  wesołość). Nie 
mogę jako mężczyzna zgodzić się na to, 
aby trzy damy miały decydować, czy mo­
żemy zająć dom ten lub nie. (Głos z le­
wicy: Bardzo słusznie!) Człowieka tego, 
który myśli, iż wolno mu występować 
przeciwko nam, należy nauczyć wyrzec ąjg_ 
swej wygody. Nigdy nie wierzyłem, aby 
Haking mógł zająć tak nędzną postawę. 
(Poseł zostaje powołany do porządku). 
Prezydent senatu Sahm jest największym 
faryzeuszowskim krętaczem w całej spra­
wie gmachu sejmowego. (Posła powoła­
no po raz wtóry do porządku. Głosy z 
lewicy: Największy krętacz!) Praca Hakin­
ga jest w Gdańsku bezowocna; miejmy 
nadzieję, iż Liga Narodów tego przedsta­
wiciela jaknajprędzej odwoła.

Na tem skończyła się narazie dyskusja 
w sprawie gmachu, gdyż z powodu rów­
noczesnych awantur komunistów z sena­
torem Śchummerem —  jak już pokrótce 
donosiliśmy —  dalszy ciąg tych budują­
cych rozpraw odłożony został do posie" 
dzenia wtorkowego.

Z tiysinisll s żydach.
W Krakowie zapoczątkowaną została 

dyskusja publiczna w sprawie żydowskiej.
Ostatnio wziął w  niej udział pro­

fesor uniwersytetu, dr. K. Nitsch, znany 
językoznawca i wygłosił wobec publicz­
ności polskiej i żydowskiej obszerny 
referat.

Żydzi —  twierdził referent —  mają dwa 
języki narodowe: hebrajski i żargon.

Dlaczego żydzi, dysponując dwoma 
językami: hebrajskim, tak wysuwanym 

zanieść ■,--**»  sjonistów i -żargon»«,
1 bardziej przenoszą się ku niemiec­

kiemu?
Na podstawie bardzo licznych faktów 

i przykładów stwierdził proiessor Nitsch, 
iż żydzi w codziennem życiu, żydzi in­
teligentni, żydzi krakowscy, galicyjscy, 
częstokroć z Królestwa, zwłaszcza jego 
zachodniej części posługują się nie żargo­
nem, a niemieckim. Zjawisko to rośnie 
liczebnie i jest wyrazem kultu, jaki żywią 
żydzi dla Niemców i ich kultury.

Zapewne —  mówił prelegent —  są 
takie dziedziny cywilizacji, w których 
Niemcy górują nad Francuzami czy 
Anglikami. Ale pod wieloma względami 
stoją niżej. Tymczasem żydzi tak są 
zaślepieni, że zaczytują się np. beletrysty­
ką niemiecką, choć stoi ona niżej nie

tylko od francuskiej, ale i od polskiej i
od rosyjskiej.

Żydzi nie skarżą się przed światem na 
antysemityzm niemiecki, choć wiadomo 
im dobrze, jak wrogo odnoszą sie Niem­
cy do żydów. Pamiętna była masakra, 
urządzona przez akademików wiedeń­
skich żydom. Bursze niemieccy każą 
swoim nowowstępującym członkom przy­
sięgać, iż w żyłach ich nie płynie ani 
kropla krwi żydowskiej. A mimo to — 
99 proc. żydów na uniwersytecie w 

j Pradze podawało się za Niemców, a 1 -■ 
proc. za Czechów.
'■■g j rzugaiKię antysemityzm szczególnie 
Poznańskiemu. Cokolwiek sądzić o tej 
dzielnicy, przyznać trzeba, iż odznacza się 
ona wysoką moralnością prywatną. Po­
znań czy kó w- musiała oburzać do głębi 
podłość, nikczemność duchowa żydów 
poznańskich, którzy wyrzekli się własnego 
języka, wyzbywali się poczucia i godności 
narodowej i przyznawali do niemczyzny.

Gdyby pp. Thon i Hartglas, którzy 
skarżą się na antysemityzm poznańskiego, 
byli objektywni i konsekwentni, winni 
oświadczyć publicznie:

Żydzi poznańscy, wyrzekając się god­
ności i poczucia narodowego, których 
sjonizrn broni, byli podłymi i nikczemnymi 
indywidualnie. Stanowisko poznańskiego 
było reakcją na ten fakt;

Bolesław Bmirdon.

Z pcHrMnej URL
SU. W  N agasaki.

Z wody wynurza, się poszarpany, wy­
soki brzeg- Japonji. I ziemia i drzewa 
powyginane w tak dziwne kształty, mie­
niące się tylu silnemi barwami i uderza­
jące takim odrębnym, egzotycznym wy­
glądem, że mimowoli wydaje się, jakoby 
przyrodę — ustylizował tu ktoś po japoń- 
sku. Dopiero głębszy namysł doprowa- 
za nas do wniosku, że dzieje się wprost 
na odwrót. To charakterystyczna, miej­
scowa przyroda wycisnęła niezatarte, od- 
razu rzucające sie w oczy, piętno na 
wszystkiem, co jesr  ’ dziełem rąk i duszy 
japońskiej. I tak zapewne dzieje się 
wszędzie; naturalne otoczenie, przyroda 
warunkuje i kształtuje cywilizację i kul­
turę danego narodu.

Brzeg staje się coraz wyraziszy. Nagle 
załamuje się w bok i usuwa na dalszy 
plan, a przed nami, po obu stronach 
okrętu wyskakują .dziesiątki wysepek, 
zdobnych w pióropusze palm, tak minia­
turowych, tak misternych i tak prześlicz­
nie ugrupowanych, że zamglony jeszcze 
widok Nagasaki na tle wyniosłych gór 
z pierwszoplanowym wieńcem zielonych 
wysp staje się łudząco podobnym do 
teatralnych dekoracji. Wszystko żywe i 
sztuczne, naturalne i zrobione, nie wyłą­
czając koloru wody w zatoce, nieba i ba­
jecznego słońca, wysiliło się poprostu na 
efekt. ' -

W  istocie ileż symbolicznego tkwi w 
tej przepięknej, teatralnej panoramie 
Nagasaki!..

Czyż te wysokie brzegi nie są na­
prawdę pięknemi, ale wątłemi dekoracja­
mi przyrody, stworzonemi poto, aby wy­
wołać wrażenie jakiejś rozległej krainy, 
choć poza niemi ciągnie się tylko wązki 
szmat wulkanicznego gruntu i znowu za­
czyna się pustka, bezbrzeżna toń Ocea­
nu? — Czyż ta zewnętrzność nie har­
monizuje aż nazbyt ściśle z japońskimi 
towarami, eleganckimi, misternymi i obli­
czonymi na pierwszy efekt, a rozlatują­
cymi się w kawałki, jak tandeta, za lada 
dotknięciem? —

Niema jednak czasu na dalsze rozmy­
ślania, bo stanęliśmy już na kotwicy. 
Olbrzymia fasada pierwszorzędnego hote­
lu w Nagasaki i cała nadbrzeżna ulica, 
zabudowana gmachami W stylu europej­
skim, ustawiła się wprost do okrętu, jak­
by dla prezentacji i nęci schludnym 
wyglądem.

Zbiegnąć do kajuty i przebrać się do 
wyjścia, było dziełem jednej chwili. Lecz 
zanim zdołałem powrócić na pokład i do­
czekać się maluchnej motorówki, która 
mię miała przewieźć na bliski ląd, lunął 
deszcz jak z cebra!

Perespektywa wędrówki po niezna- 
nem mieście, o którem śniłem niegdyś 
napróżno. zanadto jest nęcąca, aby mię 
odstraszyć mogła od niej niepogoda. 
Otulam się więc szczelnie w., rezygnację 
i skaczę śmiało do motorówki. Motor 
dysze rytmicznie, nieco sfalowana^ woda 1

kołysze przekornie łódką, na wodzie wle­
cze się długi płat srebrzystej piany, wy­
bijanej obrotem śruby; w kilka minut do­
bijamy już do brzegu.

W  oka mgnieniu otacza nas rój dwu­
kołowych, wysokich wózków, ciągniąnych 
zamiast konia, przez bosonogich szybko­
biegaczy.

— Riksza? Riksza?  — zapraszają nas 
natrętnie ludzie — konie.

Nie mam osobliwego nabożeństwa do 
tego rodzaju lokomocji, choć riksze zna­
ne mi są jeszcze z Charbina. Te ludzkie 
dorożki, tak naturalne w tych dalekich 
stronach, gdzie rasa panuje bezwzględnie 
nad rasą, a podział na kasty jest jeszcze 
niesłychanie przepaścisty, ranią zbyt nie­
przyjemnie mój przywyk do szanowania 
człowieczej godności bliźniego. Zaprze­
czam więc skinieniem ręki.

— „Only one dolłar, sir!“ — szep­
cze mi pojednawczo Japończyk, ciągnąc 
mię za rękaw do rikszy.

— „No! I will not!“ — zaprzeczam 
powtórnie i staram się go wyminąć.

— „Eighty cenis!.. Fifty!!.. — wrze­
szczy za mną niestrudzenie, kusząc mię 
opuszczeniem ceny.

Nie słucham i idę wprost przed sie­
bie, bez określonego planu, zastanawia­
jąc się półświadomie nad tem, dlaczego 
w kraju jen liczą się z cudzoziemcami na 
dolary i zaczepiają ich w angielskim ję­
zyku. Ale myśl tę wypiera widok prze­
chodniów w chraktelrystycznych, różno­
barwnych kimono i kłapiących deszczuł-

kach z Wysokiemi podpórkami, umocowa­
nych na rzemyku do bosych nóg, za­
miast obuwia, Wszyscy bez wyjątku, 
męszczyźni i kobiety, używają tych 
sandałów, które uderzając o bruk, spra­
wiają wrażenie klekotu stada bocianów. 
Rzadko tyłko przemknie w tłumie Euro­
pejczyk, lub Japończyk w zmodernizo- 
wanem ubraniu. Męszczyźni w słomko­
wych marynarkach, kobiety z odkrytemi 
głowami, strojnemi w przepyszne, mister­
ne fryzury kruczych włosów, wśród 
których lśnią kunsztowne jakieś szpile.

Gdy by nie błoto, które zawiłym, krętym 
uliczkom Nagasaki odbiera połowę uro­
ku, byłoby mi w tym obcym tłumie o- 
gromnie dobrze. Człowiek lubi czasem 
zgubić się, utonąć w fali nieznanych i 
nieznających go ludzi, lubi trochę dzie­
cinnie, niefrasobliwie pogapić się na ty­
py i koloryt, pobłąkać się bez przewod­
nika, a raczej biorąc przypadek za cice­
rone. Taka bezplanowa wędrówka ma 
dla pewnych ludzi swój własny, niczem 
niezastąpiony urok i daje im o wiele 
większą pełnię wrażeń, niż oglądanie mia­
sta przez pryzmat cudzych upodobań i 
szablon przepisanego systemu.

Przedemną jakaś wązka, bezludna 
uliczka, wijąca się stromo ku górze 
wśród murów, opasujących cudne ogrody, 
pełne magnolji, palm, świętojańskich 
drzew i wielu innych, nieznanych mi ani 
z nazwy, ani z widoku. . Zapuszczam się 
w nią na los szczęścia, chcąc przebrnąć 
na wyższą terasę. Nagasaki bowiem, 
całe rozłożone na zboczu gór, przysiadło 
tysiącem lekkich, przeważnie drewnianych.
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Dni we FrancjiMa o polsHq szkołę 
u Sopocie.

ii .
„, Układy toczyły się w duchu pojednaw­
czym. Tak nadburmstrz, p. dr. Laue jako 
też radny miejski, p. prof. dr. Dannenberg 
trzymali się rzetelnie i lojalnie umowy 
podczas krótkiego tylko niestety okresu 
harmonijnej współpracy z przedstawicie­
lem frakcji polskiej.

'Ale już następca p. prof. dr, Dannen- 
berga w urzędzie referenta szkolnego, 
który od niedawna z poza Wolnego Mia­
sta tutaj się przeniósł (z Tczewa), nieza- 
poznał się niezawodnie jeszcze dostatecz­
nie z stosunkami miejscowymi. Również 
burmistrz miasta Sopotu p. Koch nie mógł 
się powstrzymać od brutalnego podarcia 
wątłych nici porozumienia i zgody, zawią­
zujących się pomiędzy obu Sopot zamie- 
szkującemi narodowościami. Ale o tem 
później.

Tymczasem panowała zgoda. Porozu­
miano się co do wyboru lokalu szkolne­
go, porozumiano się co do tego, że frak­
cja polska miała proponować kandyda­
tów odpowiednich dla polskiej szkoły, 
którzy się zgłoszą na posady nauczyciel­
skie.

Po długich, obszernych i żmundnych ko­
respondencjami zaproponowała ona trzech 
następującymi Kandydatów:

1. Nauczyciela Bogdana Rugego z Byd­
goszczy;

2. Nauczyciela Kazimierza Kóniga z 
Poznania;

3. Nauczyciela Michała Kamińskiego z 
Tessdorfu pod Kalkbergiem.

Magistrat zażądał zupełnie słusznie od 
trzech kandydatów, by ci według zwycza­
ju praktykowanego w takich przypadkach 
osobiście przedstawili się w Sopocie. Ka­
miński zjawił się. König i Ruge stawili 
się tu osobiście w połowie listopada. 
Nauczyciel König podobał się ogólnie. 
Nauczyciel Ruge nie podobał się Niem­
com, którzy uważali go, jak p. prof. Dan­
nenberg przedstawicielowi Polaków o- 
świadczył, za człowieka wrogo wobec 

Niemców usposobionego szowinistę i bu­
rzyciela spokoju politycznego,-nie mogąc 
atoli na dowód swego podejrzenia przy­
toczyć niczego porytywnego. Dla tego 
zawezwano polską frakcję, by w miejsce 
p. Rugego wystarała się o kandydata in­
nego. Polska frakcja zastosowała się do 
tego życzenia, starając się atoli zarazem 
o informację, czy podejrzenia niemieckie 
są w czemśkolwiek uzasadnione, czy p. 
Ruge obchodził się może gdziekolwiek 
źle z dziećmi niemieckimi, prześladując 
je karami cielesnemi, gdy mówiły po nie­
miecku w szkole, jak to w analogicznych 
wypadkach stosowali nauczyciele nie­
mieccy, odnośnie do dzieci polskich, lub 
ćzy też może inne podobne bezeceństwa 
wobec Niemców popełnił. Gdyby na po­
dejrzenia takie znalazły się pewne dowo-

lub wprost trzcinowych domów, na sze­
regu coraz wyżej wznoszących się teras. 
Ale uliczka nie ma wyjścia. Zamyka ją 
mały katolicki kościółek, z prześlicznym 
miniaturowym ogródkiem i klombami.

Zajrzałem do wnętrza.
Wygląd typowy, jak u nas. Przy 

głównym ołtarzu odprawia modły ksiądz- 
Frar.cuz, na chórze śpiewają Japończycy, 
katolicy pieśni na europejskie melodje 
ale w japońskim języku. Śpiewniki, roz­
łożone po ławkach, pełne obcych dla 
mnie hieroglifów.

Gdym wszedł do ogródka kościelne­
go i pochyliłem się nad jakimś prze­
pysznym kwiatem, dreszcz przerażenia 
przebiegł mię nagle: na kwiecie siedział 
wprost olbrzymi pająk, wielkości jelonka 
i czatował cicho na łup. Jego kosmate 
łapy grubsze były od łapek wróbla. 
r Tuż obok kościółka świątyńka jakiejś 
bałwochwalczej sekty, zbliżonej do buddy­
stów i cmentarzyk japoński.Słudzy kościelni 
obojga płci, uwijający się po podwórzu 
świątyni, pełnej bożków dość naturalnego 
wyglądu, zapraszają mię gestami i uśmie­
chami, bym odwiedził ich świętości. Mam 
na to gust, ale wedle zwyczaju trzebaby 
zdjąć obuwie, do czego jestem za leniwy. 
Z progu więc przypatruję się zasłonie, 
obwieszonej kolorowemi światłami, pełnej 
złoceń i japońskich napisów, kryjącej ta­
jemnicze bóstwa.

Jakaś uboga Japonka klęczy, a raczej 
leży na ziemi i wzdycha po swojemu do 
niebios, kto wie, o co...

Wróciłem do śródmieścia.

Paryż, 4-go lutego,
Z okazji przyjazdu marszałka Piłsud­

skiego do Paryża, francuski minister 
oświaty wyznaczył na d. 5. lutego „dzień 
polski“ w 100000 szkołach początkowych 
municypalnych miejskich i wiejskich na

Szczegóły
Berlin, 4-go lutego. 

Rząd niemiecki skierował niespodzie­
wanie, w ostatniej chwili, pociąg osobny, 
wiozący Naczelnika Państwa, nie na 
Berlin, lecz na Kottbus (Chociebuż) i 
Hallę, niwecząc tem zamiary berlińskiej 
kolonji polskiej uroczystego, zbiorowego 
przyjęcia Naczelnika.

Wobec tego delegacja berlińskiej ko- 
fonji polskiej zmuszona była wyjechać

dy, nie bylibyśmy, my Polacy, popierali 
podania p. Rugego.

Nasze informacje o osobie p. Rugego 
wypadły atoli dla tegoż bardzo korzy­
stnie. Z drugiej strony nie zgłosił się 
mimo wszelkich poszukiwań żaden dal­
szy kandydat. W  takich warunkach nie 
widziała frakcja polska powodu do zre­
zygnowania z tej kandydatury'bez słusz­
nej przyczyny i tylko dla tego, że twarz 
i wygląd Rugego nie znalazły łaski u tego 
lub owego organu niemieckiego, który 
później z nadzorem szkoły polskiej nie 
miałby przypuszczalnie absolutnie ża­
dnej styczności.

O tem donosimy deputacji szkolnej,
W  dniu 19. 12. 20 odbyło się pod prze­

wodnictwem burmistrza, p. Kocha, który 
tymczasem zajął miejsce radnego miej­
skiego, dr. Dannenberga w urzędzie re­
ferenta szkolnego, posiedzenie deputacji 
szkolnej. Na tem posiedzeniu został p. 
nauczyciel König obrany kierownikiem 
polskiej szkoły, odrzucono natomiast 
proponowanego przez frakcję polską na 
posadę drugiego nauczyciela kandyda­
turę p. Rugego.

Posiedzenie to odbyło się wbrew u- 
mowie z dnia 14. 9. 20 bez zaproszenia 
na nie przedstawiciela Polaków.

Stwierdzamy przed całym światem, 
że w słynnej miejscowości kąpielowej 
Soposie li tylko niemieccy ultranacjona- 
liści z burmistrzem Kochem na czele usi­
łowali w najciaśniejszym kółku narzucić 
wolę swą mniejszości polskiej w sprawie 
czysto polskiej szkoły nieprzeznaczonej 
dla żadnego niemieckiego dziecka, ale li 
tylko dla dzieci czujących po polsku ro­
dziców,

Zadziwiające zaiste tłumaczenie para­
grafu o zabezpieczeniu praw mniejszości 
językowej na terytorjum Wolnego Miasta 
Gdańska!

O wyniku tego posiedzenia dowiedział 
się przedstawiciel polskiej frakcji w 
dniu 21. 12 .20.

Od burmistrza Kocha, który był obecny 
podczas wymienionej rozmowy, dowie­
dział się przedstawiciel Polaków na za-

Naprzeciw mnie zmierza młody Ja ­
pończyk w popielałem kimono i słom­
kowym kapeluszu. Pod pachą niesie 
książki.

Nagle staje przedemną i pyta uprzejmie:
— „Do you speak english?“
—  „Yes, sir, one little...“
— „Or german?“
— „O yes! Jawohl!“
— „Ich bin Hörer der hierortigen 

japanischem Hochschule...“ — prezentuje 
się młodzian i rzuca mi odrazu cały sze­
reg pytań, tak, że nie wiem, na które 
odpowiadać.

W  końcu po pierwszem formalnem 
zapoznaniu się i przełamaniu wstępnych 
lodów toczy się trochę żywiej rozmowa 
w języku niby niemieckim, naszpikowa­
nym gęsto wyrazami z wszystkich języ­
ków świata. Uważam, że mój interloku­
tor najbieglej włada językiem japońskim 
i zdaje mu się, że jeśli okrasi go kilku 
angielskimi lub niemieckimi słowami, bę­
dzie to się nazywało „german spoken“. 
Skutkiem tego rozmowa musi się obra­
cać koło kwestji średnio-inteligentnych.

Większą radością przejmuje mię pro­
pozycja zwiedzenia uniwersytetu, a naj­
większą pociechę sprawiła mi gotowość 
Japończyka do zaprowadzenia mię do 
wyższej szkoły żeńskiej, gdzie ma mieć 
znajomości.

Jakoż za chwilę przedstawiony jestem 
młodej Japonce, jak się później dowie­
działem, pannie Kikuno i przekonywam 
się ze zdumieniem, że trochę przypudro- 

« wąna śniadość je j twarzy nie rzuca się

calem terytorjum Francji. —• W  dniu tym 
poświęcona będzie godzina na pogadanki 
z dziedziny historji polskiej, jako źródło 
służyć będzie broszura specjalnie wydana 
staraniem poselstwa polskiego w Paryżu.

Maszalnika Państwa.
wczoraj wieczorem do Kottbus dla zło­
żenia tam dziś rano hołdu Naczelnikowi.

Naczelnik miał na sobie mundur mar­
szałkowski, oraz odznaki orderu Orła 
Białego. W przyjęciu asystowali mu: 
minister spraw zagranicznych, ks. Sa­
pieha, dyrektor protokółu, hr. Przez- 
dziecki i adjutanci.

Po półgodzinnym postoju, pociąg Na­
czelnika ruszył w dalszą drogę.

pytanie o następujących powodach, które 
skłoniły deputację szkolną do odrzucenia 
kandydatury p. Rugego:

1. Rugę nie podobał się ogólnie, i to 
nawet posługaczce szkolnej, wobec 
której nie miał się zachować dosyć 
„grzecznie“.

2. Rugę był długi czas na froncie, w 
wojnie światowej. W czasie tym zapom­
niał niewątpliwie dużo ze swych wiado­
mości fachowych tak, że już punktem 
widzenia wykształcenia szkolno-technicz- 
nego nie nadaje się na posadę nauczy­
ciela w Sopocie.

3. Rugę jest obywatelem polskim i 
odmówi niezawodnie złożenia przysięgi 
służbowej gdańskiej.

4. Choćby się go nawet wybrało w 
Sopocie, nie potwierdzą wyboru tego 
nigdy szkolne władze nadzorcze w 
Gdańsku.

5. Dużo jest młodych nauczycieli nie­
mieckich w Wolnem Mieście reflektują­
cych na posadę, a władających wystar­
czająco językiem polskim, którzy atoli nie 
odważyli rzucić się do zaczarowanego 
kotła polskiej szkoły w Sopocie. Ich na­
leżałoby przy obsadzeniu posad uwzględ­
nić w pierwszym rzędzie.

6. Rugę kończył podanie swe do so­
pockiej deputacji szkolnej słowami „Ma­
rzeniem mojem jest zamieszkać na Kaszu­
bach, by tamże pracować w dziedzinie 
szkolnictwa dla dobra naszej zmartwych­
wstającej Ojczyzny“.

To uznał on (burmistrz Koch) i cała 
deputacja szkolna Sopotu za otwarte przy­
znanie się do wrogiego Niemcom i skrajno 
nacjonalistycznego polskiego usposobienia 
oraz za otwartą zapowiedź walki z ger- 
manizmem w Wolnem Mieście Gdańsku.

Polska frakcja na to odpowiada:
1. („Rugę nie podobał się ogólnie“) 

Rugę „podobał się“ podczas długiej swej 
przynależności do pruskiej armji, od 
początku wojny aż do końca jako obo­
wiązkowy żołnierz swoim niemieckim 
przełożonym mimo swego polskiego po­
chodzenia bardzo dobrze. Dowodem

zbytnio w oczy przy bardzo foremnych, 
iście wiśniowych usteczkach, odrobinę 
skośne oczka umieją kryć w źrenicach 
wcale europejskiego djablika, a bose 
nóżki na wysokich deszczułkach, kto wie, 
czy nie wyglądają — ponętniej, niż nie­
jedne lakierowe pantofelki i ażurowa poń­
czoszka.

Gdy zaś na pożegnanie poproszono 
mię ze znakomicie zrozumiałym dla mnie, 
choć japońskim uśmiechem, bym na sze­
rokim świecie nie zapomniał o dalekich 
„przyjaciołach“ (sic!) i posłał czasem wi­
dokówkę, Nagasaki wydało mi się nagle 
mimo błota i deszczu wcale, wcale...

Zresztą, co prawda, deszcz przestał 
już padać i słońce wyjrzało nagle, jaskra­
we, oślepiające. W  jego blasku stokroć 
bardziej pstro wyglądają targowe ulice 
Nagasaki, pełne kolorowych szyldów, wy­
wieszek, lampionów i najdziwaczniejszych 
ozdób. W  wystawach pełno towaru, rwą­
cego oczy swych wyglądem, ale ceny 
bardzo słone. I kupiec japoński ma prze­
ważnie słoną minę. Nie zaprasza do 
wejścia, nie proponuje kupna, na cudzo­
ziemca spogląda obojętnie. Gdy jednak 
wejść do magazynu i spytać o cokolwiek, 
słoność obejścia się spływa ze wszyst- 
kiem w śmiesznie wysoką początkową 
cenę. I odejść już nie można. Zanadto 
działa na człowieka sugestja, że robi 
tylko przypadkowy, dobry interes, gdy 
po półgodzinnym targu i wzdraganiu się 
widzi, że ze stu jen naprzykład zjechano 
do ceny 25 jen.

zafo: awanse i odznaczenia wojenne. 
Członkowie sopockiej deputacji szkolnie} 
nie znaleźli w nim upodobania. Ocze­
kiwali oni niezawodnie od kandydata na 
posadę w służbie miejskiej; której .oddanie 
od nich zależy, większej giętkości krzyża 
i uniżonych ukłonów. Spodziewali się 
prawdopodobnie, że on będzie się przed 
nimi i ich „osobą zaufania“, posługaczką 
szkolną więcej łasił i ubiegał o ich łaskawe 
względy. My Polacy gdańscy wyrabiamy 
sobie opinję o naszych kandydatach we­
dług innych punktów widzenia. Wyma­
gamy od naszych nauczycieli przede- 
wszystkiem, by naszą młodzież wychowali 
nie na lokajów i podchlebiarzy, ale na 
ludzi uczciwych i obywateli o mocnym 
charakterze.

Pierwszym warunkiem do osiągnięcia 
tego celu jest, by sami posiadali te 
właściwości charakteru, że na tem nie po­
winna ucierpieć subordynacja w służbie 
szkolnej, rozumie się samo przez się. Po­
sunięcie p. Rugego na stopień oficera jest 
wystarczającym dowodem tego, że nau­
czyciel Rugę jest przyzwyczajony do po­
słuszeństwa i ma też zamiar trzymać się 
subordynacji.

2. (Rugę nie nadaje się na nauczyciela, 
ponieważ ubyło mu przez wojnę dużo 
szkolnych wiadomości fachowych?). Otóż 
tak wygląda wdzięczność Ojczyzny (Va- 
terlandu), w naszym przypadku szkolnej 
deputacji w Sopocie, która się niemal wy­
łącznie składa z „dzielnych“ wojaków za- 
ffontowych i „wytrwałych“ garnizonow- 
ców (Heimatdurchhalter), dla biednej, po­
żałowania godnej byłej armji potowej. 
Ujawniony tu sposób myślenia „szlachet­
nych dusz“ zaprawdę zasługuje na to, by 
o nim poinformować dosłownie szerokie 
sfery byłych żołnierzy wojny światowej.

3. („Rugę odmówi niezawodnie złoże­
nia przysięgi służbowej“). Podziwienia 
godny dar jasnowidzenia sopockiej depu­
tacji szkolnej! My Polacy oczekujemy 
właśnie przeciwnie, że p. Rugę, skoro_ się 
stara o posadę szkolną na terytorjum 
Wolnego Miasta, jest też oczywiście zde­
cydowany nietylko do złożenia przepisanej 
przysięgi służbowej ale jako człowiek ho­
norowy także do dotrzymania jej.

4 („Władza nadzorcza szkolna nie po­
twierdzi wyboru“). Dalszy dowód zdu­
miewającego daru jasnowidzenia deputa­
cji szkolnej. My Polacy mamy zaufanie 
do gdańskiej szkolnej władzy nadzorczej, 
że ona przedłożony jej materjał naturalnie 
jak najstaranniej rozpatrzy i zbada, nie po­
dzieli niczem nieuzasadnionych obaw so­
pockiej deputacji szkolnej i kandydata na­
szego bez ogródek zatwierdzi.

* 5. („Młodzi nauczyciele niemieccy nie 
odważą się ubiegać się o posadę przy pol­
skiej szkole“,) Bardzo słusznie postępują 
młodzi nauczyciele niemieccy! Mają oni 
subtelniejsze odczucie taktu od swych 
starszych kolegów w deputacji szkolnej. 
Niemieccy nauczyciele należą do niemiec­
kich szkół, do szkoły polskiej należą 
Polacy.

Przeświadczeni o własnym sprycie, 
każemy daną rzecz starannie opakować, 
jako orygiłnalną pamiątkę, a za powrotem 
do domu przekonywamy się z niemałą 
utratą wiary we własne zdolności komer­
cyjne, że kupiliśmy tandetę, wartą równo 
trzecią część zapłaconej sumy. Co naj­
ważniejsza zaś, nie potrzeba tak bajecz­
nego kupna wozić z sobą przez oceany, 
bo dostanie się go w każdym większym 
magazynie europejskim, w tymsamym ga­
tunku i z tegosamego źródła, co w Na­
gasaki.

Japończyk jest wogóle mistrzem w fa­
brykowaniu tandety; gdyby chciano tęsa- 
mą energję zużyć dla wyprodukowania 
dobrego towaru, różnicy nie byłoby chy­
ba w kosztach. A  może praca i spryt 
ceni się tam licho i mało waży wobec 
ceny surowca. Podczas kilkudniowego 
pobytu w Nagasaki zwiedziłem niemal 
każdy zakątek miasta, widziałem Japoń­
czyka przy pracy, zabawie i modlitwie, 
widziałem ich mieszkania, restauracje i 
herbaciarnie z okrzyczanemi gejszami- 
śpiewaczkami. I generalne wrażenie po­
zostało mi jedno: Japonja za wyjątkiem 
iście czarującej przyrody, o wiele jest 
piękniejsza w opowieściach o Samurajach, 
w pojęciach naszych japonomanów, w 
książkach i na kartkach, niż w istocie. 
Nawet wychwalana czystość japońska jest 
bardziej, niż problematyczna czasami. 
Zwłaszcza w bocznych uliczkach miast i 
w uboższych mieszkaniach.

Ale., do panny Kikuno pisuję czasem 
widokówki.



DAZETA GDAŃSKA.Strona 4 * Nr. 25. Niedziela, dnia 6 lutego 192F r.

Spraray polskie.
n a d  POSŁAMI LUDOWCAMI.

Jak Pat. donosi, w dn. 3 bm. ma się 
odbyć posiedzenie sądu marszałkowskiego 
na którem rozpatrywane będą zarzuty 
stawiane posłom Raczkowskiemu, Rard- 
lowi i Kozłowskiemu, należącymi do Pol. 
Stronnictwa Ludowego, grupy „Piasta“. 
Jak wiadomo, posłom tym uczynili ich 
lewicowi towarzysze w sejmie polskim 
(siapińszczycy) zarzut, iż nadużywając 
godności i wpływów polskich dla zysków 
osobistych, narażają ludność na straty, 
państwo zaś na kompromitację. W szcze­
gólności chodzi tu o handel skórami.

W ITOS ZASTĘPCA SAPIEHY.
Wydział prasowy Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych komunikuje: Z powodu 
wyjazdu ministra spraw zagranicznych, 
ks. Sapiehy zagranicę, urzędowe zastęp­
stwo ministra spraw zagranicznych objął 
prezydent ministrów, p. Witos. (Pat.)

DEMOBILIZACJA W POLSCE.
Ogłoszono rozporządzenie Ministerstwa 

Spraw Wojskowych w sprawie podziału 
osób, mających obecnie pełnić służbę w 
wojsku na pewne kategorje. Na mocy 
tego rozporządzenia do służby stałej na­
leżą urodzeni w latach 1898, 1899 i 1900, 
którzy w formacjach polskich lub innych 
armiach, które przekroczyły termin wyżej 
wymieniony, będą automatycznie zali­
czone clo rezerwy. Pozostają jednak na 
razie w armji polskiej do demobilizacji 
ogólnej. (Pat.)

Serdeczne sympatje króla greckiego 
Konstantyna do Niemiec odegrały w ostai- 
niern dziesięcioleciu historji międzynaro­
dowej wielką rolę. Dzięki temu Grecja 
przez długi czas zajmowała nietylko chło­
dne, ale wprost wrogie wobec koalicji sta­
nowisko. Germanofilizm jednostki, a 
choćby królewskiej, nie byłby nigdy czyn­
nikiem decydującym, gdyby nie znalazł 
także echa w szerokich warstwach narodu 
greckiego. Faktyczne sympatje niemieckie 
Konstantyna nie były zjawiskiem cdoso- 
bnionem w Grecji.. Jestto rzeczą tein 
dziwniejszą, że Grecja miała wszelkie po­
wody okazywać wdzięczność przede- 
wszystldem koalicji, której państwa po­
szczególne jak Francja i Anglja dopo­
mogły do wyzwolenia się z pod jarzma 
tureckiego i wspierały młode państwo 
podczas burz politycznych i przesileń go­
spodarczych. Wyjątek jedyny stanowić 
mogły Włochy, które od dawna w sporze 
o A dr jatyk, wybrzeże albańskie i wpływy 
w Azji są w jawnej rywalizacji z intere­
sami greckimi.

Ale nie trzeba zapominać, że Włochy 
do chwili wybuchu wojny i w pierwszym 
jej przebiegu należały do mocarstw cen­
tralnych.

Na spopularyzowanie Niemców w Gre­
cji złożyła się systematyczna praca dyplo­
matycznej i konsularnej służby niemieckiej 
wraz z połączonym z nią aparatem spra­
wnie działającej propagandy. Niemcy nie 
cofały się nawet przed rafinowanem im­
portowaniem guwernantek, mamek i słu­
żących do Grecji. Wybitną rolę odegrał 
też ożywiony handel grecko-niemiecki i za­
lew Grecji inżynierami i technikami Niem­
cami.

Orli wzrok największego greckiego dy­
plomaty, przebiegłego Kreteńczyka Weni- 
zelosa, dostrzegł wnet grożące Grecji ze 
strony germanofilizmu niebezpieczeństwo. 
Przewidywał on słusznie pewną klęskę 
mocarst\v centralnych i Widział wielkie 
korzyści dla swej -Ojczyzny jedynie w 
zdecydowanie entantofilskiem stanowisku 
Grecji. Dla tego nie spoczął prędzej, za­
nim nie zmusił do milczenia lub do emi­
gracji germanofilów w Grecji, nie wyłącza­
jąc samego króla Konstantyna. Urato­
wał tern całkowicie Grecję kosztem po­
gromu wpływu i interesów gospodar­
czych niemieckich.

Niemcy powierzyli swe interesy w Gre­
cji podczas wojny ambasadzie holender­
skiej w Atenach. Potajemnie pracowali w 
tejże ambasadzie nadal urzędnicy niemiec­
cy, co i dziś jeszcze całkowicie nie usiało.

Od czasu atoli, gdy naród grecki za­
płacił wielkiemu Kretyńczykowi Wenizelo- 
sowi czarną niewdzięcznością i przywołał 
znowu na tron ateński króla Konstanty­
na, rozpoczął się nowy okres wpływów 
niemieckich. Wpływy te tysiącznymi ka­
wałami urzędowani i prywatnemi prze­
siąkają do Grecji i  rozpowszechniają się.

tam coraz bardziej. Dokonuje się tam 
część programu zmartwychwstającego im- 
perjalizmu niemieckiego.

Majątki niemieckie i wartości zasekwe- 
strowane w czasie wojny jako własność 
nieprzyjacielską przywraca i Wydaje w 
części znowu rząd grecki Niemcom. Po­
wstrzymuje go w jego germanofilskich za­
pędach jedynie zależność finansowa od 
Francji.

Zakład archeologiczny niemiecki oddano 
już z powrotem Niemcom, a co do „do­
mu niemieckiego“ w Atenach towarzy­
stwa niemieckiego pod nazwą „Philadel­
phia“ toczą się spieszne układy. Liczba 
Niemców bowiem, wracających po wojnie 
znowu da Grecji, wzrasta codziennie.

Mianowicie silny jest napływ pośredni­
czącego żywiołu kupieckiego, a zwłaszcza 
komisjonerów. Stolica Grecji, to typowe 
miasto komisjonerów. Na 200,000 
mieszkańców Aten przypada 5000 komi­
sjonerów t. zn. pośredników pomiędzy 
handlem greckim, a handlem i przemy­
słem całego świata. Wielka, ba największa 
część ludzi tych jest pochodzenia niemiec­
kiego. Ci ludzie przy swych interesach 
prywatnych pamiętają także o interesach 
Rzeszy niemieckie).

Powoli wraca też po wojnie fala nie­
mieckich guwernantek, nauczycielek i słu­
żących. Kobiety te i dziewczęta są w 
Grecji jak i wogóle w świecie rozsadni- 
kami i idei ideałów pruskich. Niejedno­
krotnie chełpiły się już pisma niemieckie, 
że żywioł ten kobiecy, to przednia straż 
i teren bojowy kolonizacji niemieckiej w 
świecie.

Wielką rolę odegrała też w podbijaniu 
serc greckich dla germanofilizmu książka 
i wogóle literatura niemiecka. Obecnie na 
szczęście niesłychana chciwość eksporte­
rów niemieckich, którzy żądają cen nawet 
dla greckich germanofilów „za słonych“, 
nie wpływa tak bardzo na Greków. Ale 
przebiegłość imperialistycznych „koloniza­
torów“ w Niemczech wpadła w czasie 
ostatnim na pomysł, by zarzucać Grecję 
produktami niemieckiego ducha, choćby 
za cenę ofiar materialnych.

Szerokiem korytem przypływają z Nie­
miec do Grecji także pracownicy technicz­
ni, inżynierzy, werkmistrze i kiero^sicy 
fabryk i spełniają tam podwójną misję, 
zarabiając prywatnie i wzbogacając wy­
sysanym groszem Niemcy, a z drugiej 
strony starając się zbudować na łasce 
Konstantyna wyznaczone gmachy złotych 
marzeń o przyszłej potędze.

Koalicja powinna temu przeciwdziałać 
i dokazać tego, by gmach marzeń nie­
mieckich był domkiem z kart.

W. c .

GMiKa M  polM 
z drożyzny.

Rząd polski postanowił zabrać się do 
zwalczania drożyzny. Rada ministrów 
po długich naradach ułożyła następujący 
plan akcji:

1) urzędy państwowe w lutym nie po­
dniosą cen zboża, mąki, soli, węgli, drze­
wa, nafty, tytoniu, spiryn su i tych wcg--  
le produktów, których sprzedaż w całości 
lub też częściowo należy do urzędów pań­
stwowych ;

2) rząd nie podniesie taryf przewozo­
wych;

3) nie będą stosowane zwyżki płac funk- 
cjonarjuszów państwowych oraz praco­
wników w zakładach przemysłowych rzą­
dowych.

Gminy w tymże okresie nie podniosą 
cen;

1) produktów kontyngensowych, sprze­
dawanych ludności, przedewszystkiem zaś 
chleba;

2) gazu, prądu elektrycznego, przejazdu 
tramwajami, wody itd.;

3) nie będą stosowane zwyżki płac pra­
cowników w gminnych zakładach prze­
mysłowych.

Nie będą podniesione przez producen­
tów ceny styczniowe zboża, mąki, ziemnia­
ków, i innych produktów żywnościowych 
oraz drzewa i torfu.

W celu uskutecznienia tego projektu, 
właściwe ministerja zwrócą się ze stoso- 
wnemi wezwaniami względnie zaś rozpo­
rządzeniami do Związku ziemian, Kółek 
rolniczych, Syndykatów i zarządów gmin­
nych z zastrzeżeniem, że o ile producen­
ci ceny podniosą lub też wstrzymają się 
od dostaw normalnych, w marcu przepro­
wadzony^ będzie pr^ymusowy^ sekwęstr^,

pozostałych artykułów, w razie potrzeby, 
przy pomocy organów bezpieczeństwa lub 
wojska.

W przemyśle i handlu nie będą zasto­
sowane w lutym zwyżki płac pracowni­
ków.

Producenci i kupcy nie podniosą cen w 
lutym.

Rząd wyda zakaz urządzenia w lutym 
balów, maskarad i wszelkich kosztownych 
zabaw publicznych.

Zakaz obejmuje zarówno restauracje, 
jak cukiernie, o ile chodzi o podawanie 
potraw i napojów luksusowych.

Gminy zwrócą się do ludności z odez­
wą, ażeby wobec potrzeby skupienia sił 
w związku z akcją plebiscytową na Gór­
nym Śląsku, zaniechano na jakiś czas ko­
sztownych strojów, uczt i zabaw.

l  PolsKi I ze toiota.
Obchód rocznicy wkroczenia wojsk pol­

skich do Chojnic. „Dziennik Chojnicki“ 
pisze: W poniedziałek 31. stycznia obcho­
dzono w Chojnicach uroczyście wkrocze­
nie wojska polskiego na Pomorze. Z tej 
okazji powiewały na gmachach publicz­
nych i domach prywatnych chorągwie 
polskie, a szkoły i urzędy państwowe i 
komunalne dzień ten święciły. Krótko 
przed godz. 9. z rana stanęli przed ratu­
szem pp. nauczyciele z dziatwą szkoły 
powszechnej. O godz. 9. odezwał się 
hejnał z balkonu ratusza; grano jedną 
zwrotkę „Boże coś Polskę“, trzy zwrotki 
„Roty* Konopnickiej i jedną zwrotkę „Z 
dymem pożarów“. Następnie ruszył po­
chód do kościoła parafjalnego, gdzie od­
była się Msza św. na intencję rocznicy. 
Odprawił ją ks. wikary Pronobis, zaś 
„Lutnia“ śpiewała Mszę polską na cztery 
głosy. Na zakończenie zaśpiewano współ" 
nie z wielkim zapałem zwrotkę „Boże coś 
Polskę.“

O godz. 5. po poi. rozpoczęła się uro­
czystość w dalszym ciągu. Cały rynek za­
pełnił się policją i wojskiem, składającem 
się z piechoty i konnicy z chorągiewkami 
połskiemi na lancach. Zebrali się też 
przedstawiciele władz cywilnych i w oj­
skowych i odbył się przegląd-naszyerr sił, 
a porządek panował wzorowy. Jednesn 
słowem manifestacja ta przypominała nam 
wkroczenie przed rokiem do Chojnic woj­
ska polskiego, z takiem utęsknieniem ocze­
kiwanego i z tak wielkim zapałem przez 
nas witanego. A to tem więcej, że dzi­
wnym zbiegiem okoliczności przybyło do 
nas właśnie w tym czasie wojsko pomor­
skie a raczej pułk kaszubski, po którym 
spodziewać się należy, iż skuteczniej tępić 
będzie paskarstwo kwitnące zwłaszcza na 
naszej granicy. Pochód postępował ulicą 
Młyńską, przez plac Jagielloński, ulicą 
Człuchowską, Dworcową, zdążając do 
ulicy Warszawskiej, którą znów wracał 
do miasta, i zatrzymał się dopiero przy ho­
telu Januszewskiego (dawniej Krebs). Tu 
odbył się dalszy ciąg uroczystości. Odby­
wały się śpiewy i deklamacje. Uroczy­
stościową przemowę wygłosił dr. Sobie- 
rajczyk.

Szlachetny czyn ułanów. Pisma pomor­
skie donoszą, że 1 i 3 szwadron 16 p. 
ułanów wielkopolskich samorzutnie 
zrzekł sie przypadającej na nich część 
sumy (mk. 2 474 i 2 475), ofiarowanej 
przez magistrat na urządzenie zabaw dla 
żołnierzy garnizonu w rocznicę wyzwo­
lenia Bydgoszczy z niewoli prtiskiej, prze­
znaczając te sumy na rzecz plebiscytu na 
Górnym Śląsku. Pieniądze w sumie 4 949 
mk. złożone na ręce p. mjr. Skrzyńskiego 
zostały przesłane do Banku Bydgoskiego 
na konto plebiscytowe. Cześć szlachet­
nym ułanom!

Hojny dar żołnierzy polskich na ple­
biscyt górnośląski. Dowództwo Ill-ej 
armji przesłało na rece Naczelnego Wodza 
mil jon marek zebranych przez żołnierzy 
tej armji na plebiscyt górnośląski. (Pat.)

Straszny wypadek w Inowrocławiu. 
Na placu ćwiczeń w Pławinkti strzelała 
kompanja piechoty ostremi nabojami i 
skutkiem spadłego śniegu nie mogła zna- 
leść wszystkich min niewystrzelonych a 
nazajutrz wyiechała do innego garnizonu. 
Chłopcy z Górny znaleźli jednę minę i 
bawiąc sie nią spowodowali wybuch, który 
poszarpał dwóch na śmierć a trzeciego 
ranił. Zdawałoby sie, że ten przykład po­
winien bvł innych odstraszyć. Niestety w 
tydzień później chłopiec z Plawinka idąc 
ze szkoły mimo ostrzegania ze strony to­
warzyszy rzucił kamieniem na. znaleziona 
minę. Skutek bvł taki, że z poniesionych 

.ran  zmarLpo odwiezieniu go  do lecznicy,..

. .  śmiertelna walka w pociągu. W po­
ciągu, zdążającym z Tarnowa do Kra­
kowa miał miejsce wstrząsający ner wami 
wypadek, który omal nie pociągnął za 
sobą utraty życia ludzkiego.

Oto za stacją kolejową Podlę żem 
żandarm kontrolny, Stanisław Sikora, 
dokonywał kontroli dokumentów woj­
skowych. Gdy jeden z podejrzanych 
osobników, jadących tymże pociągiem 
wzbraniał się okazania dokumentów, —  
żandarm usiłował go zaaresztować.

W tem dezerter, chwyciwszy błyska­
wicznym ruchem żandarma —- wyrzucił 
go przez otwarte okno.

Strasznie pokaleczonego Sikorę prze­
wieziono do Krakowa, do szpitala św. 
Łazarza. Za dezerterem przedsięwzięto 
poszukiwania, e

Dziennik polski w Rydze. W lutym 
zacznie wychodzić w Rydze codzienne 
pismo polskie. W związku z tem, wy­
jeżdża z Warszawy do Rygi p. Bolesław 
Lubicz-Zahorski, znany ze swej działal­
ności na kresach.

Deszcz tysiącmarkówek. Z Kłajpedy 
donoszą o niezwykłem i dotychczas nie- 
wyjaśnionem zjawisku. Wiatr, który dął 
mocno od strony wschodniej, przywiał 
wielką ilość banknotów tysiącmarkowych. 
Banknoty wirowały w powietrzu, poczem 
zwolna opadły na ulicę. Przechodnie 
zaskoczeni tym deszczem tysiącmarkówek 
—  zbierali je rzecz prosta —  skwapliwie 
i kiedy zjawiła się policja, niewiele już 
pozostało z tego bezpańskiego skarbu. 
Dotychczas nie znaleziono żadnego wy­
tłumaczenia dla tego fenomenu. Istnieje 
jednak przypuszczenie, że ktoś ukrył w 
wydrążeniu słupa tramwaju elektrycznego 
pieniądze, pochodzące z nieczystego 
źródła i że burza wydobyła na światło 
dzienne banknoty z tej kryjówki.

Miljony urzędników. Ekonomiczeskaja 
Źyżń podaje, że w Rosji sowieckiej na 
trzy miljony 135 tysięcy robotników przy­
pada dwa miljony urzędników.

Literatura polska w Irlandji. Jedna z 
nakładowych firm w Dublinie wydała 
Księgę Pielgrzymstwa Polskiego w tłuma­
czeniu na język irlandzki.

Szczęśliwy kraj. Z powodu udania się 
pożyczki wewnętrznej, Rada szwajcarska 
postanowiła zrezygnować z zamierzonej 
pożyczki w Stanach /'.jednoczonych.

Straszna eksplozja. Tak zwany po 
niemiecku „Priesterwald“, który nie­
jednemu z nas, którzy podczas wojny 
światowej walczyliśmy na froncie za­
chodnim jest znany, był 26-go rano 
widownią strasznej eksplozji. Stara 
mina jeszcze z czasów wojny wyleciała 
w powietrze i pewnego żołnierza, artyle- 
rzystę rozerwała w kawałki zaś inny 
człowiek znajdujący się w pobliżu od­
niósł wzruszenie nerwów. Tak to naród 
francuski, który tyle wycierpiał na sku­
tek tego, że Niemcy wywołali wojnę 
światową i spustoszyli nieomali połowę 
kraju francuskiego i dzisiaj cierpi jeszcze 
na skutek zbrodni, jaką Niemcy po­
pełnili na narodzę francuskim i innych 
narodach świata.

Przeciw demoralizacji kinowej. Z
Chicago telegrafują, że tamtejsze wła­
dze policyjne ostrzegały właścicieli kine­
matografów, że filmy, przedstawiające 
działalność zbrodniarzy, będą bezwzglę­
dnie konfiskowane.

Gwiazda o średnicy trzysta razy więk­
szej od średnicy słońca. Uczony ame­
rykański Michelson, zdołał wynaleźć spo­
sób, za pomocą którego udało mu się o- 
bliczyć średnicę gwiazdy Alfy w konste­
lacji Orjona. Jest to gwiazda, której 
światło potrzebuje 150 lat, aby dotrzeć 
na ziemię! średnica tej gwiazdy — 
wedle obliczeń Michelsona —  wynosi 415 
miljonów kilometrów, to znaczy, jest trzy­
sta razy większą, aniżeli średnica słońca. 
Ponieważ ziemia jest oddalona o 150 mil­
jonów kilometrów od słońca, więc gdyby 
centrum Alfy było oddalone od ziemi tak, 
jak jest oddalone centrum słońca, to miej­
sce zajmowane przez ziemię we wszech 
świecie wypadłoby w obrębie tej mon­
strualnej gwiazdy.

Liga walki ze zbytkiem. New-York 
Herald donosi, że w Nowym Jorku 
utworzyła się Liga walki ze zbytkiem. 
Sposoby walki są nadzwyczajnie ener­
giczne, najzupełniej amerykańskie. Tak n. 
p. członkowie Ligi, nietylko mężczyźni 
lecz i kobiety, wchodzą do szykownych 
restauracji i wygwizdują gości, którzy spo­
żywają zbyt wvstawnv obiad lub kolację. 
Przy wejściu do każdego z większych 
sklepów modniarskieh dyżuruje członek 
Ligi, który każdej z wchodzących pań 
rzuca krótki frazes: „Proszę nie zapominać 
o głodnych i bezrobotnych“.
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IJo w ted H jem y  s ię , iż w Gdańsku 
bawi w sprawach służbowych generał 
Michelis, polski wiceminister spraw woj­
skowych.
,. .Polskie .biuro pośrednictwa pracy dla 
marynarzy i takich ludzi którzy zamierza­
ją wstąpić w służbę marynarską, (Heuer­
büro) powstało przy Naczelnej Radzie 
ludowej. Pośrednistwo jest bezpłatne.

• Zw ołane posiedzenie w piątek 
Zarządu Tow. Ludów, na sobotę oraz 
posiedzenie Tow. Ludów, na niedzielę, 
6. bm. z powodu odmówienia lokali nie 
odbędzie się. Zarząd.

O klub g ier  w  O liwie. Sejm
gdański ma się po raz wtóry zająć sprawą 
założenia klubu gier w Oliwie. Odpo­
wiedni wniosek postawiono już bardzo 
dawno do Sejmu gdańskiego. Przepro­
wadzenie tego wniosku nie uda się, gdyż 
większość sejmu przeciwna jest zakłada­
niu nowych klubów gier i domagała się 
nawet zamknięciu sopockiego.

M łodociani w łam yw acze. Policja
kryminalna wyśledziła szajkę młodych 
włamywaczy od 10— 12 lat. Młodzi zło­
czyńcy włamywali się do okien wystawo­
wych przy ulicach Jopengasse, Breitgasse 
i Heiligegeistgasse. Wszystkich areszto­
wano i oddano do domu przymusowego 
wychowania.

B rak  domu k arn ego w G dańsku.
W. M. Gdańsk nie ma oprócz więzień 
własnego domu karnego. Skazani na 
dom karny muszą być wysłani do miej­
scowości zagranicznych. Gdańska admi­
nistracja sądownicza zawarła dlatego z 
pruskim fiskusem sprawiedliwości umo­
wę, na mocy której wysyłać się będzie 
skazańców na dom karny do Niemiec z 
obliczeniem kosztów za pożywienie,

O  sp o c z y n e k  n ie d z ie ln y  w  z a ­
w o d zie  fr y z je r s k im . Wniosek gdań­
skich pomocników fryzjerskich o zapro­
wadzenie spoczynku niedzielnego w rze­
miośle fryzjerskim rozpatrywał na osob- 
nem posiedzeniu wydział petycyjny se;mu 
gdańskiego. Większa część członków 
wspomnianego wydziału orzekła się prze­
ciw wnioskowi. Sprawą tą za|ma;c się 
jeszcze sejm gdański.

Podw yższenie ta ry fy  pocztow ej, 
Gdańsk nie zdecydował się jeszcze na 
podwyższenie taryfy pocztoivej na równi 
z Rzeszą niemiecką, lecz jest rzeczą naj­
prawdopodobniejszą, iż podwyższenie 
taryfy nastąpi na 1. kwietnia b. r.

C zas służbow y w  niem ieckiem  
biurze paszportow em . Począwszy 
od 2. lutego są biura niemieckie pasz­
portowe otwarte od godz. 9—2 po poł. 
Inne godzinny służbowe usunięto. W  nie­
dzielę jest czas służbowy od 11— 12 
w południe.

Przew idziany stra jk  n a  stoczni 
gdańskiej. Na stoczni gdańskiej agi­
tuje się usilnie za rozpoczęciem strajku. 
Sekretarze związkowi są przeciwni temu. 
Położenie jest na razie niewyjaśnione.

— Rzekomy spór o teatr gdański. Wśród 
artystów teatru miejskiego w Gdańsku ro­
zeszła się ^ogłoska, że Rząd Polski chciał­
by przejąć na własność gmach teatru 
miejskiego przy Kohlenmarkt.

Ze źródła dobrze poinformowanego do­
wiadujemy się, że gmach Teatru miejskie­
go w Gdańsku należy wprawdzie, jako 
dawniejsza własność fiskusa pruskiego do 
majątku państwowego, który w myśl ar­
tykułu 107 traktatu wersalskiego ma być 
podzielony między Polskę i Gdańsk. Rząd 
polski jednakże nie dąży do odstąpienia 
mu tej własności

K urs m arki polskiej w G dańsku  
dnia 5/II. o godzinie 10 rano: Gotówka 
7,90 — 8.—, przekazy 73A. Tendencja: 
bez zmiany.

Warszawa (Orjent)Loyd George w roz-

I mowie z dziennikami wyraził zadowolenie 
z powziętych w Paryżu uchwał. Niemcy— 
oświadczyli Loyd George—będą płacili 
stosownie do rozwoju swego eksportu. 
Podniesienie cen wywozowych nie natrafi

N a dzień dzisiejszy naznaczo- 
zo sta ła  k on feren cja  posłów  

elkopoiskich I pom orskich z

Psy listonosze. Układanie psów poli­
cyjnych do roznoszenia listów nie jest no­
wością. W większych miastach niemiec­
kich, przed wojną, pies ułożony przez 
policjanta patrolującego, w razie potrze­
by zanosił do najbliższego posterunku 
wezwania o pomoc. W Londynie zaczę­
to wprowadzać stałą psią pocztę w ce­
lach policyjnych.

Treser psów policji tamtejszej p. I. Di­
xon Troutbeck zauważył, iż chłopcy roz­
noszący listy urzędowe t. zw. gońcy mar­
notrawią czas z ujmą dla biegu spraw u- 
rzędowych. Dla zaradzenia złemu, p. T. 
na próbę ułożył psa rasy doberman do

na żadne trudności. Kontrola ceł będzie 
wykonywana prócz urzędnika niemieckie­
go, którego wyznaczy komisja reprezacyj- 
na. W razie niewykonania przez Niemcy, 
będą natychmiast wprowadzone w życie 
wszystkie postanowienia karne.

p rem jerem  W itosem  w spraw ie  
żądań stronnictw  b. dzielnicy pru­
skiej, w strzym ania gw ałtow nej 
unifikacji, szkodliwej zarów no dla  
Polski ja k  i tej dzielnicy.

odnoszenia listów z komisrajatu (division) 
C przy ul. St. James do głównej komendy 
przy New Szotland Yard. Pies w torebce 
zawieszonej na szyi odnosi koresponden­
cję i przynosi adresowaną do tego komi- 
sarjatu. Próba udała się w zupełności. 
Tresor układa więc całą serję psów dla 
użytku innych komisarjatów, korespondu­
jących z główną komendą.

Stwierdzono, iż gdy posłaniec na przy­
bycie pomienionej przestrzeni w obu kie­
runkach zażywał półtorej godziny czasu, 
pies po upływie 30 minut już był z po­
wrotem.

Psy układane do przenoszenia korespon­
dencji mogą być używane tylko do jedne­
go i zewsze tego samego kursu.

KOPENHAGA JAKO PORT
TRANZYTOWY.

Handel duński robi duże wysiłki, by 
zrobić z Kopenhagi główny port tranzyto­
wy pomiędzy wschodem a zachodem i 
ośrodek handlu zagranicznego z pań­
stwami nadbałtyckiemu W  tym celu 
dnńskie towarzystwo żeglugi morskiej —  
Kompanja Wschodnioazjatycka —  uru­
chamia w najbliższym czasie nową linję 
żegługi bałtycko-amerykańską, którą bę­
dą kursowały trzy dni statki o pojemności 
przeszło 10 000 tonn —  Estonja, Lituan- 
ja, Polonja. Usiłowania Duńczyków 
zbiegają się z dążeniami Anglji do go­
spodarczego opanowania Bałtyku. Pod­
stawą dla tej akcji ma być Kopenhaga.

WYDAWNICTWA MINISTERJUM 
ROLNICTWA.

Ministerjum rolnictwa i dóbr państwo­
wych, postanowiło przystąpić do wyda­
nia broszur w celu popularyzowania 
wiedzy rolniczej wśród szerszych warstw 
ludności wiejskiej, zwraca się więc za 
naszem pośrednictwem do fachowców o 
składanie do wydz. wydawniczego min. 
(Senatorska nr. 15) rękopisów. Narazie 
są przewidziane broszury na tematy 
następujące: 1) Ziarno siewne, 2) Obor­
nik i kompost, 3) Przedplony, między- 
plony i poplony, 4) Uprawa roślin pa­
stewnych, 5) Uprawa warzyw', 6) Kra­
jowe rasy bydła rogatego i ich zalet]/,
7) Szczepienie ochronne zwierząt,
8) Koń w gospodarstwie włościańskiem,
9) O stowarzyszeniach rolniczo handlo­
wych, 10) O stowarzyszeniach hodowla­
nych. Zarazem ministerjum rolnictwa 
i Dóbr Państwowych ogłasza konkurs 
na następujące podręczniki dla użytku 
niższych szkół rolniczych: 1) Uprawa 
roli i roślin, 2) Hodowla zwierząt gospo­
darskich, 3) Najważniejsze wiadomości 
z przyrody martwej, 4 ). Organizacja go­
spodarstw włościańskich.

Warunki konkursu są następujące:
1) prace powinny być pisane na maszynie
2) Rękopisy winny być podpisane godła­
mi, zaś nazwisko autora powinno być w 
kopercie, opatrzonej tern samem godłem.
3) Prace będą przyjmowane do dnia
1 kwietnia rb. 4) .Rękopisy należy skła­
dać w wydziale wydawniczym min. roln. 
i D. P. (Senatorska 15) w godzinach 
11— 1, lub też przesyłać pocztą. 5) Au- 
torowie prac, uznanych przez jury za od­
powiednie dla użytku niższych szkół 
rolniczych, będą wynagrodzeni według, 
przyjętych przez ministerjum rolnictwa 
i dóbr państwowych norm więcej 50% . 
6) Rozmiary prac, oraz skład jury są na­
stępujące: 1) „Uprawa roli i roślin“,
150 godzin wykładowych, 10 arkuszy 
druku. Sędziowie: prof. J. Mikułowski- 
Pomorski, szef sekcji M. R. i D. P. p. S. 
Leśniowski i prof. W . Staniszkis. 2) Ho­
dowla zwierząt gospodarskich 170 godz. 
10 arkuszy druku. Sędziowie: prof. 
Stołpe, prof. Rostafiński, naczelnik wy­
działu min. roln. i D. P. Wysokiński. 
3) „Najważniejsze wiadomości z przy­
rody martwej“, 95 godzin, 5 arkuszy 
druku.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk, ćwiczenia „Sokoła“ odbywają się co 

wtorek, dla młodzieży co piątek, o godz. 7, 
wieczorem na sali ćwiczebnej przy Kehr- 
wiedergasse. Naczelnik.

Zebranie Związku urzędników pocztowych Po­
laków odbędzie się w niedzielę 6. b. m. o g- 
2 i pół po poł. w Ochronce przy Poggen-: 
pfuhl 11.

Zebranie Tow. św. Żyty odbędzie się w nie­
dzielę, 6-go lutego o godz. 5 po pól W 
Ochronce Poggenpfuhl 11.

Oliwa. .Tow. śpiewu „Lutnia“ urządza w nie­
dzielę, dnia 6. b. m. o godz. 7 wieczorem w 

sali p. Drzewickiego (Sopocka 11) zabawę 
zimową, z przedstawieniem amatorskiem I 
tańcami. Dzieciom do 16 lat wstęp wzbro­
niony.

Sopot. Posiedzenie członków Zarządu Tow. 
Ludowego odbędzie się w sobetę, dnia 5. 
lutego o godz. 7 wieczorem w salce hotelu 
Wiktorja. Zarząd.

Sopot. Zebranie. Tow. Ludowego, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 6. lutego o godz. 4 pot 
poi. w .sali hotelu Wiktorja. O liczne przy­
bycie członków prosi Zarząd.

W Szemudzie (pow. Wejherowski) odbędzie 
się zebranie Kółka roln. w niedzielę 6. lu­
tego o godz. 1 po pól. w zwykłym lokalu.

Zarząd. :
Sierakowice. Obchód rocznicy oswobodzenia 

Pomorza urządzają wspólnie wszystkie 
towarzystwa miejscowi w niedzielę, dnia 
6-go lutego. . Komitet.

Nakład i druk „Gazety Gdańskiej" Tow,
Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny
Bolesław Kiełbratowski w Gdańsku,

Konferencja postów wieikopolskich 
i pomorskidi z premierem.

W arszaw a, 5 lutego*

Franc.-ameryk. Komitet pomocy Polsce.
Paryż (Orjent) Powstaje tutaj francusko- 

amerykański komitet pomocy dla Polski, 
który ma na celu pomoc dla dzieci i star­
ców, prez przysyłanie żywności oraz u-

Hosfn zwraca falber kolclowsr.
Warszawa, 5. lutego.

Według wiadomości nadeszlych z Rosji, 
o rokowaniach pokojowych osiągnięto 
porozumienie na następujących podsta­
wach: tabor szerokości normalnej, ewa-

Z ostatnie! chwili.
Kto wybiera Prezydenta Rz^ltel. 

Ważne uchwały Seintu.
W arszaw a, 5. lutego. 

Sejm  udhwalił w czoraj 185  gło­
sam i przeciw  155 artyk u ł 39  kon­
sty tu cji, k tó ry  opiew aj

P rezy d en ta  Rzeczypospolitej 
w yb ierają n a 7 la t  absolutną  
w iększością głosów  Sejm  i S enat, 
połączone w  zgrom adzenie maro-

Warszawa. (PAT.) Posiedzienie Sejmu 
z dnia 4 lutego. Przyjęto w trzeciem 
czytaniu bez rozpraw obie ustawy orde­
rowe i przystąpiono do głosowania nad 
artykułem 39 konstytucji. O godz. 2 
popołudniu zarządzono przerwę. Po 
wznowieniu posiedzenia o godz. 4 min. 30 
Izba przyjęła artykuły 40, 41 i 42 w 
brzmieniu komisji. Artykuł 43 postana­
wiający, że prezydentem Rzeczypospoli­
tej może być każdy obywatel państwa, 
który ukończył 40 lat, przyjęto z po­
prawką Nar. Chrzęść. Klubu robotnicze- 
ga, uzupełniającą ten artykuł słowami: 
„Polak 1 katolik“. Artykuł ten uchwa­
lono 139 głosami przeciw 134 głosom.

Przyjęto następnie artykuły 44 i 45 z 
poprawką posła Kędziora, że prezydent

Z urocziłsieid paryskich.
Paryż, 4-go lutego.

.Wczoraj o godz. 3 po południu udał 
się marszałek Piłsudski w towarzystwie 
generała Sosnkowskiego pod Łuk Try­
umfalny, gdzie straż republikańska oddała 
mu honory wojskowe. Marszałek wobec 
tłumnie zgromadzonej publiczności złożył 
dwa wieńce z białego bzu i czerwonych 
róż, z tych jeden z napisem „Piłsudski — 
żołnierzom poległym Rzeczypospolitej 
Francuskiej“ na grobie nieznanego żoł­
nierza. Skoro marszałek Piłsudski skła­
dając wieniec, odkrył głowę, rozległy się 
okrzyki: „Niech żyje Francja, Niech żyje 
Polska“, które trwały bez przerwy aż do 
odjazdu marszałka.

Iszmsiioicl.

braó. W skład komitetu pod honorowem 
przewodnictwem gen. Focha wchodzi 
wiele wybitnych osobistości ze świata a- 
merykańskiego i francuskiego-

knowany z kolei polskich będzie zwrócony 
Polsce natomiast tabor szerokotorowy bę­
dzie ustąpiony Rosji za odpowiedni ekwi­
walent ustanowiony z uwzględnieniem o- 
becnej zwyżki cen taboru kolejowego.

dow e, k tó re  zw ołuje Prezyd en t  
R zeczypospolitej . w ostatnim  
k w arta le  sw ego urzędow ania.

O ile zw ołanie nie n astąp i w  
30  dni przed upływem  siedm io­
lecia , w ów czas zgrom adzenie n a­
rodow e zb iera się sam o pod prze­
w odnictw em  m arszałk a.

podpioUje ustawy wraz z odpowiednimi 
ministrami i zarządza ich ogłoszenie w 
Dzienniku Ustaw. Przyjęto dalej arty­
kuł 46, oraz artykuł 47 z poprawką 
Zjedn. Ludowo-narodowego, że prezy­
dent Rzeczpospolitej nie może sprawować 
Naczelnego Dowództwa w czasie wojny. 
Artykuł ten uchwalono 172 głosami prze­
ciw 171. Dalsze artykuły aż do 69 przy­
jęto bez poprawek. Pozatem bez 
dyskusji przyjęto resztę artykułów roz­
działu o władzy wykonawczej. W  roz­
dziale o sądownictwie przyjęto artykuł 78 
przyjęto poprawkę posła Wałisiakowej 
w słowach: „Jednak sędziów pokoju wy­
biera zasadniczo ludność“. Przy artykule 
79 o niezawisłości sędziów przyjęto po­
prawkę posła Mieszkowskiego.

Po uroczystości pod Łukiem TTryumfal" 
nym marszałek Piłsudski odbył prze­
chadzkę po lasku bulońskim poczem udał 
się do poselstwa polskiego, dokąd przy­
były liczne delegacje polskie, między inne- 
mi delegacja Polskiego Komitetu Obywa­
telskiego, która wręczyła Naczelnikowi 
Państwa pół miljona franków zebrane we 
Francji na Polski Czerwony Krzyż. Pani 
Szeliga ofiarowała Naczelnikowi Pań­
stwa sztandar, własność weteranów z 
powstania 1863 r., który jeden z
ostatnich powstańców przywiózł do Pa­
ryża, uchodząc z Polski. Wkońcu przy­
jął marszałek Piłsudski delegację szkół 
polskich. Przyjęcia w poselstwie za­
kończyły się o godz. 5 pop-
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üiiscbi von leäensniitto!n.
Im Laufe der nächsten Woche kommen folgende 

Lebensmittel zur Ausgabe:
Auf d ie  L e b e n s m it te lk a r te »

a) 125  G ra m m  H älfe? e t t k a s e  zum Preise von 
M 7 ,50  für das Pfand: harken 3  und 3  Kl der 
Danziger Lebensmittelkarten für Erwachsene und 
Kinder.
I Die Geschäfte, die Käse zum Verkauf haben, 
müssen dieses durch Aushang bekanntgeben.

Die für Käse vereinnahmten Marken haben die 
Geschäfte unverzüglich nach Belieferungder Nahrungs­
kartenstelle, Wiebeukaserne, Flügel B, Eing. Poggen­
pfuhl, 1. Obergeschoss, Zimmer 18, einzureichen.

b) 250 G ra m m  G e r z te n g r ü tz e  zum Preise 
von M 1 ,70  für das Pfund: Marken 4  und 4  K  
der Danziger Lebensmittelkarten für Erwachsene und 
Kinder in den Nachbargemeinden.

c) 250  G ra m m  K u n s th o n ig  zum Preise von 
M 5 ,40  für das Pfund: Marken 5 und 5 K  der 
Danziger Lebensmittelkarten für Erwachsene und 
Kinder, sowie Marken 40  und 40  Kl der Lebens­
mittelkarten für Erwachsene und Kinder in den 
Nachbargemeinden.

d) 250  G ra m m  W e iz e n g r ie s s  zum Preise 
von M 1 ,70  für das Pfund: Auf die Marke A  der 
Danziger Lebensmittelkarte für Kinder, erhältlich in 
nachstehenden Geschäften:

D a n z ig  t 
A. Mallasch, Kneipab 30
A. Pawłowski, Langgarten 8 
O. Skwarra, Engl. Damm 27
O. Pegel, Weidengasse 47
B. A. Bertram, Gr. Schwalbengasse 22 

Wiens, Wiesengasse
Kalina, Mausegasse 5 

! A. Kirchner, Brotbänkengasse 42 
N. Behike, Poggenpfuhl 4 
M. Krause, Fleischergasse 47 
f. Wedhorn Nachf., Vorstadt. Graben 4/5 

iW. Schröder, Petershagen 13 
! 1. Möller, Bischofsberg 33 
■ A. Schenkel, Sandgrube 51 
’ E. Jantzen, Heilige Geistgassee 19 

F. Lehwald, Häkergasse 1 
M. Krüger, Tischlergasse 28 
R. Nottke, Bcttchergasse 19 
K. Armgar^k, Kalkgasse 2 
A. Kunkel, S r . Bäckergasse 1 
Grunwald, Schichaugasse 23 
F. A. Lukatis, Schiehauholonie
P. Bernutz, Troyl.

S t a d t g e b i e t »
Strehlau, Nachfg., Stadtgebiet 44/46 

S c h id li iz  s
P. Majewski, Oberstrasse 95 
W. Höft, Karthäuserstrasse 36 
A. Seiike, Unterstrasse 13 

H eabu .d e s
F. Jabionski, Dammstrasse 13 
A. Haack, Waldstrasse 6 

Lanem tbais
P. Kowalski, Radefkeweg 11 

L a n g fa h r t  
Gruber, Michaelsweg 3/4 
M. Zink. Nachf., Hauptstrasse 47 
P. Diebig, Brunshcferweg 28/29 
B: Krüger, MarienstrasSe 22 

N e n f a h r w a s s e r :
H. Zielke, Albrechtstrasse 11 
Krupka Nachf., Oiivaerstrasse 43 

B r S s e n :
J . Gill, Kurzestrasse 3

S t .  A lb re c h t»
E. Claassen 
A. Schatz

Die Bezugsscheine für Gerstengrütze, Kunsthonig 
jnd Weizengriess werden am Sonnabend, den 5. 
d. Mts. an die Händler mit den Anfangsbuchstaben 
A—K, und am Montag, den 7. d. Mts. an die Händler 
mit den Anfangsbuchstaben L—Z in der Geschäfts­
stelle für Lebens- und Futtermittelversorgung, Wieben­
kaserne, Flügel B, Eingang Poggenpfuhl, II. Ober­
geschoss, Zimmer 31, ausgegeben.

Die vereinnahmten Marken sind der Nahrungs­
kartensteile, Wiebenkaserne, Flügel B, Eing. Poggen­
pfuhl, I. Obergeschoss, Zimmer 18, gegen Bescheini­
gung einzureichen.

Danzig, den 3. Februar 1921.
165) D er M ag istra t.

P r z i p F O Ä l t i m  si? na M e r o  § 8 :
R . D . 3 .  
AN GL J A I. ŁPMHMS D . D . A . 

U . T- A .

D e n ta l  S n rg e o n
L E K A R Z  ES e ' w T V S T A

i angielskim i amarjkaüskim äypl.,lekarz przeslawicielsiwa sprzymienonsch
g o d z in y  p r z y j ą ć :  9—12 1 2 — 4, w s o b o ty  9—1« (123

Hüll HU ü ü  Uli ÜH im  m i
Prosimy o ofiary na (32

M ae kat. koplicp 
a Gdyni

t  zapisywanie się na członków T. b. K. (wpisowe 
10 mk., miesięcznie 10 mk. lub jednorazowo 1000 mk.)

Tow. budowy kaplicy w  Gdyni.
Konto w „B an k u  K a sz u b sk im “ w W e jh e ro w ie .

I l i  13® mm a® sinus HIS

W dniu laafe^o Si. o godzinie
7*mej. wieczorem, urządzamy w salach na* 
szego hotelu

W le s iś r  Kariiawafews?
połączony z przedstawieniem  humory­
sty cznem, na który uprzejmie zapraszamy 
naszych gości

•• "  -• D Y R E K C J A
H 0 T E L U  € © M T S f« I& S 7 J& L

s

wykonują

Broda Gendzlerscy, Gdaflsk
Burgstrasse 19 b.

© ¡ t y c i u
i i  ímMí i Mdoill
ma do oddania. (136

J ó z e f  K n a ż e w s M ,
O r a n i a ,  Schwarcer Weg- 2-3.

1113 MMM1113

n a  s p r z e d a ż !
Dla Polaka z Ameryki, zapłata 
dolarami. 216 mórg- bardzo do­
brej roli, z całym inwentarzem. 
Szkoła i 'kości oł katolicki na 
miejscu. J ó z e f  B r e m e r , K o - 
w a w ie ś-K ró Je w sk a , p o w ia t  
W rz e siń sk i, P o ls k a . )166

Biuro budowlane poszukuje 
zaraz

dli W
z gruntowną znajomością 
podw. buchalterji, języka 
niemieckiego i polskiego. 
Oferty z krótkim życio­
rysem i odpis. Świadectw 
do eksp. Gaz. Gdańskiej 

pod Nr. 153.

JitM no sukniew dobrym gatunku 
czarny i nieb. - biały *
metr. 87.50, 78.—

(Plusz dobry materjał na suk­
nie czarny i kolor. mtr.

Sprzedaż rozpocznie się  pi U w ażajcie  n a  n asze  spe- 
w  p o n i e d z i a ł e k  ran o . y  cja ln e  o kn a w ystaw ow e.

(M e r i  Flecb
Polski Komom
dostarcza w przyszłym tygodniu

drzewo na opał
Członków prosimy się zgłosić do 
biura celem zamówienia takowego 
(128 W e so ło w sk i.

PIANINA
iiiniu, imphiiiii
p ie rw sz o rz ę d n e ! poleca

Osoby prywatne, właściciele domów, hoteli 
i t  p. mogący odnajmować na Pomorzu

n u l i
NA L E T N I S K A
zechcą podać wszelkie i n f o r m a c j e  
i dokładny adres do T O W . KRESÓ W  
POMORSKICH, W  arszawa,Czackiego 25.

Ogłoszenie.
1 dniu 23. M isio 1121 r.
będą Sprzedane w  n a d le ś n ic tw ie  L i p u s z  

pcw. kościerskiego, Województwa Pomor­
skiego, materjały drzewne w stanie krągłym 
ze zrębów tegorocznych drogą

„SuBsmisJi“
Warunki Sprzedaży oraz wykazy zesta­

wionych losów mogą być przejrzane 
w biurze nadleśnictwa, a także na żądanie 
wypisane za opłatą 20 mk. prócz kosztów 
przesyłki.

Szczegółowy wykaz umieszczony jest 
w gazecie „Rynek drzewny“.

^ a ^ l e i n i c i ¥ a

Z d o l n y c h

ZECERÓW
r ę c s i s y c l i  I  l i n o i y p o w y c h
n atych m iast przyjmiemy do drukarni

„ G a z e t y  G d a ń s k i e j “ .

lial Liiii * Mesie
udziela pożyczek 1 przyjmuje oszczędności

: :  p łacąc 3% i 3V2'procent. ::
stosownie do wypowiedzenia.

Dni kasowe są poniedziałki i czwartki od godziny 12—2 
po południu,

Z a rz ą d :
Mathes. Ptach. Muller.

Sprzedaż mebli
b ard zo  tan io

całkowite urządzenia mieszkań, jak również 
pojedyncze meble. ,— — Biurowe meble.

ELTERMANN & CO.
F A B R Y K A  M E B L I  

3. D am m  Nr. 2 . 3 . D am m  Nr. 2.

| p o sz u k u je  k ra k o w ia n in  b y ły  p o m ocnik : 
h an d lo w y , o s ta tn io  p o d o f. ra c h u n k o w y  | 

! W . P . o b e c n ie  z d e m o b iliz o w a n y , k a w a le r ,
| z n a ją c y  ję z y k  n le m ., a le  n ie  c a łk o w ic ie .  

Z g ło s z e n ia  d o  E k sp . G az . G d. p o d  n r . 149 .

™ F
BRUKARSKIE i LITOGRAFICZNE
p o l e c a  w prost z f a b r y k i

5
Patrona Jackowskiego 39. 
Główny reprezentant firmy

. Gustav Wicke, Berlin-Tempellio!.
(2744)

z Gdańska każda! środy i niedzieli 13,30 przedpoł., z S©ps«s>t (tylko w dni 11,3© przedpof.
. Z® Świnoujścia posługi nadiwyczajne do Berlina»

Bilety sprzedał® „Horddeufsctier U@yds% filia w ^dailsku, czasow© Stadtgralien 5, w dawnej centrali 
komunikacyjnej (Tei. 5491 póiniej Noises Tor, (SJauptwache), lak rdwniei BALTROPA, Międzynarodowe 

bsŁsro Reemieracyjne, Sp. z o. p. Gdańsk Cirunes Tor«. .Adres., telesr» RAAiTROPA- Telefon 173@>
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Ze względu na małe znaczenie jednostki pod względem handlowym i gospodarczym, wszyscy powinni dążyć do wielkich skupień 

czyli zjednoczeń zawodowych, bo tylko wspólna praca wszystkich oparta na zgodzie i jedności może wydać pożądane owoce. Takiem 
skupieniem, ześrodkowującem tutejsze Kupiectwo jest „ Z je d n o c z e n ie  P o ls k ic h  K u p c ó w  i P rz e m y sło w có w ** w Gdańsku.

Celem ułatwienia nawiązywania stosunków między przedsiębiorstwami polskiemi oraz aby powiadomić szersze masy publiczności 
o istnieniu przedsiębiorstw polskich w Gdańsku, podajemy alfabetyczny wykaz firm polskich, należących do „ Z je d n o c z e n ia  P o ls k ic h  
K u p c ó w  i  P rz e m y s ło w c ó w “ w Gdańsku.

Artykuły b i s t r o w e .
H . F e l le r  Ma«st., St. Czyżewski i S-ka., 

Ankerschmiedegasse 6.
K o m a n  C z a r lió s k i, Gdańsk, Topfergasse 19.

Artykuły włókniste.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
A . S o je e k i ,  Gdańsk, Stadtgraben 19.

Artykuły żywnościowe.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p.

Błyszczyk ma obuwie (Rubalina)
F r .  L e h m a n n , Oliwa, Elisenstr. 4.

Bławatnlcza hurtownia.
A . S o je e k i ,  Gdańsk, Stadtgraben 19.

Ramki.
B a n k  Z w iązk u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y ch ,

Oddział Gdański, Gdańsk, Holzmarkt 18.
K w ile cM , P o to c k i  i  S p . Tow. Akc., Od­

dział Gdański, Hundegasse 85.
B a n k  H an d lo w y  w  W a rs z a w ie , Oddział 

Gdański, Gdańsk, Langermarkt 7-8.
P o ls k i  B a n k  K o m iso w y , Tow. Akc., Od- 

dżiał Gdański, Gdańsk, Langgasse 37.
B a s k  D y sk o n to w y , Gdańsk, Langer­

markt 18.
B a n k  L ą d o w y , Gdańsk, Jopengasse 48.

Cygara, papierosy, tabaka.
T e o f i l  B e t ie w s k i, Wrzeszcz, Hauptstr. 41.
F r .  S z m y t, Gdańsk, Matzkausche Gasse 5.
F r .  L ip sk i, Gdańsk, Hundegasse 69.
K o n ra d  Schw arfee, Oliwa, Ladestrasse 2.
F r ie d r ic h  &  G o n d a  (właś. Paweł Gonda), 

Gdańsk, Hundegasse 113L
G e b r . K o n k o ie w s k i (właś. Bazyli Kąko­

lewski, Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W L  Ł a a g o w sM , Sopot, Seestrasse 15.

Centralne ogrzewania.
P o m o r s k ie  T o w a rz y stw o  In s ta la c y jn e  

inż. Teodor Grobelski, Gdańsk, Brot- 
bankengasse 14.

Clenie i formalności celne.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
P o ls k a  U d z ia ło w a  A je n tn r a  C e ln a , Sp. 

z o. p., Gdańsk, Pfefferstadt 1.
W a r s z . T o w . A k c . H an d lu  i  Ż e g lu g i, 

Oddział Gdański, Gdańsk, Długi Rynek 19.

Cukry i karmelki.
B e r t a  R o g a li  N a s i., A. Domachowska, 

Gdańsk, Altstadt. Graben 101.
Ję s ik ie w ic z ,  S ta n is Ł , fabryka • cukierków 

(firma Fortuna) Haustor 3.

Domy handlowo-komisowe.
J u l ia s  N e is se r , wł. Leon Kruszyński i S-ka., 

Gdańsk, Kohlenmarkt 7.
P o ls k i  B o m  K o m iso w y  (M. Prabucki i 

J .  Wojciechowski), Gdańsk - Wrzeszcz, 
Hauptstrasse 91.

G ra b s k i i S -k a .,  Tow. z o. p. (wł. Stefan 
Grabski, Inowrocław), Gdańsk, Hunde­
gasse 113.

F r ie d r ic h  & G o n d a  (wł. Paweł Gonda), 
Gdańsk, Hundegasse 113.

Drogerje.
„ Y ic to r ia -D r o g e r le 44 wł. Seweryn Piasecki, 

Gdańsk, Langgarten 93.
„ H y g ie a -D ro g e r ie  & P arff.44 wł. Teodor 

Bogdan Stylo, Gdańsk, Fischmarkt 1-3.

Ekspedytorzy.
Jn H a  s  N e is s e r , wł. Leon Kruszyński i Ska., 

Gdańsk, Kohlenmarkt 7.
C . H a rlw ig , Tow. Akc., Gdańsk, Hunde­

gasse 105.
„ R o b u r“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

P o lsk a  U działow a A jen tn ra  C elna, Sp.
z. o. o., Gdańsk, Pfefferstadt l .o 

W a rs z . T o w . A k c. Handlu i Żeglugi, 
Oddział w Gdańsku, Długi Rynek 19.

ESektr. przybory, instalacje.
P o m o r s k ie  T o w a rz y stw o  In s ta la c y jn e ,  

■ inż. Teodor Grobelski, Gdańsk, Brot-
bankengasse 14.

Eksportowe domy.
G r a b s k i & S -k a .,  T. z o. p., Melzerg. 11-13. 
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Księgarnie. ^
R o m a n  C z à r lM sk i, Gdańsk, Topfergasse 19. 
G a z e ta  G d a ń s k a , Tow. Akc., Gdańsk, 

Grobla Przedmiejska 49.

Karmelki i Cukry.
„ F o r tu n a 44 fabryka karm. i cukrów, właś. 

Stanisł. Jęsikiewicz, Gdańsk, Haustor 3. 
B e rta  R o g a li  H a s t., A. Domachowska, Gdańsk, 

Altstadt. Graben 101.

Korzenne i kolonialne.
M a k sy  mil jara J a n ic k i ,  Gdańsk, Jopeng. 47. 
K o n ra d  S c h w a r tz , Oliwa, Ladestrasse 2. 
F r ie d r ic h  G o n d a  (wł. Paweł Gonda,) 

Gdańsk, Hundegasse 113L 
J a n  M a je w sk i, Gdańsk-Sidlice, Oberstr. 95. 
G e b r . K o n k o le w s k i (właś. Bazyli Kąko­

lewski) Gdańsk, Rennerstiftsgasse • 5.
W . Ł a n g o w s k i, Sopot, Seestrasse 15.

Kanalizacje.
Pom orsk ie T ow arzystw o in stalacy jn e , 

inż. Teodor Grobelski, Gdańsk, Brot- 
bânkengasse 14.

Konstrukcje żelazne.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Meble.
B ra cia  K auke i  S-ka. (v/ł. Feliks Kaube), 

Fabiyka mehli, Wrzeszcz, Plac lotniczy.

Maszyny rolnicze I przemysł.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Motory.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o.p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Nuty.
R o m a n  CzarlińsM , Gdańsk, Topfergasse 19.

MieracliomoścI-handel i pośr.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o.p.

Gdańsk, Pfefferstadt 1.
W . B e r g e r  & C o .  (wł. Stanisł. Czarnecki) 

Gdańsk.
B a łty c k i B a n k  K o m iso w y , Gdańsk,

Melzergasse 11/13.

Narzędzia.
K a w e c k i i W o lf f  (wł. W’!. Kawecki i Hen­

ryk Wolff) Gdańsk, Fischmarkt 40/41.

Oleje I smary. •
F r ie d r ic h  &  G o n d a , (wł. Paweł Gonda) 

Gdańsk, Hundegasse 113 Ł

Papier.
R o m a n  C z a r liń sk l, Gdańsk,Topfergasse 19. 
I i .  F e l le r  N a s i.,  St. Czyżewski i Ska. 
G a z e ta  G d a ń sk a , T o w . A k c . Gdańsk, 

Stadtgebiet 12.

Piegi motorowe.
„Mobuur44 Spółka dla importu i eksportu,z o.p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Rolnicze płody.
B a łty c k i  B a n k  K o m iso w y , Ska. T. z o.p. 

Tow. komand, (wł. Stefan Grabski, Ino­
wrocław) Gdańsk, Melzergasse 11/13. 

K w ile c k i,  P o to c k i  i  S p , Tow. Akc. Od­
dział Gdański, Gdańsk, Hundegasse 85.

SzMfiernia szwedz. granitów.
A , P ra u n , (wł. Tadeusz Okoniewski) So­

pot, Sud&trasse 18.

Spirytualja.
T e o f i l  r le t lą fe w s k i, Wrzeszcz, Hauptstr. 41. 
F r a n c is z e k  L ip s k i, Gdańsk, Hundegasse69. 
F .  L e h m a n n , fabryka likierów, Oliwa, La­

destrasse 2.
K o n ra d  Schw art-z, Oliwa, Ladestr. 2. 
F r ie d r ic h  &  G o n d a , (wł. Paweł Gonda) 

Gdańsk, Hundegasse 113 I.
G e b r . K o n k o le w s k i, (wł. Bazyli Kąko­

lewski) Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W ł. Ł a n g o w s k i, Sopot, Seestr- 15.

Surowce.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Silniki stałe.
„ R o b u r 44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Sztuczne nawozy.
B a łty c k i  B a n k  K o m iso w y  i S k a .  Tow. 

z o. p. (wł. Stefan Grabski, Inowrocław) 
Gdańsk, Melzergasse 11/13.

K w ile c k i,  P o to c k i  i S k a . Tow. Akc. Od­
dział Gdański, Gdańsk, Plundegasse 85.

Tartaki.
FI. B ra u n  (wł. Tadeusz Okoniewski) Sopot, 

Sudstrasse 18.

Tyttmie, tabaka.
Ju lfara  K r ó l,  fabr. tabaki, Wrzeszcz, Tauben- 

weg 4. '
F r .  S z m y t, Gdańsk, Matzkauscnegasse 5. 
F r ie d r ic h  & G o n d a  (wł. Paweł Gonda), 

Gdańsk, Hundegasse 113~L

Tedłmiczn© przybory.
K a w e c k i i  W o lf f  (wł. Kawecki i Henryk 

Wolff), Gdańsk, Fischmarkt 40-41.

WIssa.
T e o f i l  B e t le w s k i, Wrzeszcz, Hauptstr. 41. 
F r .  L ip sk i, Gdańsk, Hundegasse 69. 
K o n ra d  S c h w a r tz , Oliwa, Ladestrasse 2. 
F r ie d r ic h  &  G o n d a  (wł. Paweł Gonda), 

Gdańsk, Hundegasse 113 L 
G e b r . K o n k o le w s k i (właś. Bazyli Kąko­

lewski), Gdańsk, Rennerstiftsgasse 5.
W Ł  Ł a n g o w s k i, Sopot, Seestrasse 15.

Wydawnictwa.
G a z e ta  G d a ń sk a , Tow. Akc., Gdańsk, 

Stadtgebiet 12.

Włókniste artykuły.
„Rołbisr44 Spółka dla importu i eksportu z o. p.

Gdańsk, Pfefferstadt 1. *
A . S o je e k i ,  Gdańsk, Stadtgraben 19.

Żelazo ! m&terjały żelazne.
„ R o b u r44 Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfeffertadt 1.
K a w e c k i I W o lf f  (wł. Kawecki i Henryk 

Wolff) Gdańsk, Fischmarkt 40-41.

Żywnościowe artykuły.
„ R o b u r“ Spółka dla importu i eksportu z o. p. 

Gdańsk, Pfefferstadt 1.

Zboże.
B a łty c k i  B a n k  K o m iso w y  i S -k a .,  T. 

z o. p. (wł. Stefan Grabski, Inowrocław), 
Gdftńsk, Melzergasse 11-13.

Żegluga.
W a rs z . T o w . A k c . H an d lu  i Ż e g lu g i,

Oddział w Gdańsku, Długi Rynek 19.

Wychodząc z założenia, że jednym z ważniejszych czynników dla rozwoju przemysłu i handlu jest umiejętna reklama. — P. P. Kupcom 
i Przemysłowcom polecamy do zamieszczania ogłoszeń „ G a z e tę  G d ań sk ą**, jako najstarsze pismo polskie w Gdańsku oraz jedno 

z najstarszych na Pomorzu i Kaszubach, przyczem najpopularniejsze we wskazanych miejscowościach.
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Elsa ECrPgeg1 ■
[Jan Hamilton

humoryst. malarz
łEl?y Lynowska

czarująca tancerka
E r i e H  C U a r t o n ,

komik groteskowy
Ossi i HiGCii

para taneczna 
2 KaufmaiAns 
tancerki na kółkach

Tom J e r s e y
sztuki z cienia rąk 

Eise Bottscher
deklamatorka

Peter Pfeiffer
znany wam 

Rodziraa 0511
tańce ekspresjonistyczne 
Mathi M asteh

deklamatorka

P o c z ą te k  7 i  p ó l .  W  m e d z ie S ę  o  4  p o p .

S c e s i k a  a r t y s t y c z n a
Prawdziwe wiedeńskie kawały

Śpiewacy ludowi (147

[oskisnr;i3 o4-tej poMCTki z wysypami tantcznsini.

O N. Kalinowski
! )  Telefon 2987

ii Przedsiębiorstwo budowlane
V  Wykonanie wszelkich nowych robót
U jako też przebudowania, reperacje, 

bicie pali, prac betonowych i żel- 
betonowych i  ziemnych.

V  Biuro architektoniczne. Kosztorysy oezplatnie.

i  PRACE MALARSKIE!
wykonuje

W O J C I E C H  ß R O S S
==: I gj§r=51 t mistrz malarski is&?|=  8 ¡¡§ijjlj Gdańsk, Paradlearrasse 14._ _J142_jggj

Bolesto® K1QSS0
G d a ń sk , S eh iisse ld am m  2 7

(pykoniile ionSiroHf
męsku i tomiku

p o d łu g  m is r jf

pod g m i s c i a  do'orego przylegania
Reparacje szybko i tanio.

Sobota luf@n@.
W ie c z o re m  o g o d z . 8  w  Doraffi KiwrscyjStyisi. Po­

witanie karnawału. Wjazd Księcia Karnawału i taniec. Przy­
gotowanie karnawołowe i bal w następujących pomieszczeniach: 
B a h n h o fs-M o te l»  B a n d e lo w ’s  M o te l, H o te l S e d a n , 
C e n tr a l-H o te l,  K a w ia r n ia  E c k e r ,  K a b a r e t  S c h w a b e , 
D ie le  H e n n e c k e , Z u r  M a tte , P e te r s b u r g e r  H o f, M otel 
R e ic h s a d le r , C iau ssem ’s  H o te l, H a fn e r d a n s e , „ R h e in - 
g o ld “  W e in d ie le .

Hiedzi@9a 6-g© tutoi®.
P rz e d  p o ł. o  g o d z . 1 1 . Karnawałowy koncert pro- 

menadowy. Karnawałowe sankowanie.
P o  p o i. o  g o d z . 2 . Wielki korowód karnawałowy, wy­

chodzący z Schulstr., rog Frantziusstr., przez Seestr. i Nordstr.
P o  p o ł. o g o d z . 5 . Wielkie przedstawienie galowe w 

teatrze: „Robert i Bertram“ w 3 aktach, 4 obrazach.
W ie c z o re m  o g o d z . 8 . Przygotowania karnawałowe 

i bale w lokalach wyżej wymienionych (patrz osobny afisz).

PoaiediialeSc 7-go lutego.
P o  p o i. o  g o d z . 4 . Wielki przepląd mód w Domu 

Kuracyjnym; prezentacja najnowszych wytworów mody krajowej 
i zagranicznej, zorganizowana przez dom mod Walter & Fleck 
w Gdańsku. Koncert kapeli kuracyjnej i występ pierwszorz. 
artystów.

W ie c z o re m  o  g o d z . 8 . Główne posiedzenie karna­
wałowe w Domu kuracyjnym. Epizody humorystyczne i bale, 
w lokalach wyżej nazwanych.

W torek 8 -g o  Ititego*
Nocne bale festynowe (patrz oddzielne afisze).
W ie c z o re m  o g o d z . 8 . Zabawa i wesołość we wszyst­

kich wyżej nazwanych lokalach. (Patrz ekstra afisz).
Ś rod a p o p ie lco w a  r a n o . Zakończenie w „Beamten- 

Erholungsheim“.
a ej teJETTB

K a rty  w stępu  s ta łe , ważne na wszystkie uroczystości, są do na­
bycia po cenie 50 marek w Gdańsku w Deumahaus, w Sopocie w drogerji 
Quester, Seestrasse 6, Kieslicha, Am Markt, Stillera, Seestrasse 36 i w „Zop- 
poter Zeitung“.

K a rty  dzienne sprzedaje się w kasach wyżej wymienionych po­
mieszczeń karnawałowych.

Itomisia kąpi©l®wa 
WydsiaS wykonawczy.

BBaoBsgaaaeiBMSiaEsaeaasssssHEseBHffi E3 EJ
0  a
0  -  — ----------------------- n
g w@ Wraesicra
g obchodzi w  n ie d z ie lę  6 -g o  lu te g o  g

1 Ma recznlce |
i  swego istnienia, wobec czego dany będzie q

| koncert przy Klein Hammerpark §
n który rozpocznie się o  g o d z . 6  w ie cz . 3

P R O G R A M :
Śpiewy chóralne Tow. św. Cecylji. 
Przemowa Prezesa Towarzystwa. 
P rz ed sta w ie n ie  a m a to rsk ie :

Z a n ic  ż y d o w sk ie  sw a ty . 
Z A B A W A  T A N E C Z N A .

a  a  
a
’SIa
0 a
a

„ n
O  O liczny udział prosi ZARZĄD. Q
aBBiBBEBDBBBinnnnoBBaBisiSBsgBBBBBa

BU R SZ TY N !
kupuję po najwyższych cenach

B . S k w ie ra w s k i, G d a ń sk , I. Damm 11.

Ej  18
Przvime Jakakolwiek ®

SI ^
i 
a

g  przed wojną Europ, pracowałem jako ślusarz i gg 
■  monter dla ogrzew. centr. i oświetlenia gaz. i g  
g  t. p. Ostatnio zdemobilizowany Legun., zna Ęi 

g w części język niem. Zgłoszenia do Ekspedycji |j 
H „Gazety Gdańskiej“ pod Nr. 148. 
ŁaaESEiaHissaHSBiaaEaisaaeiaaseffiaBaBa

i f y

Druki
wykonuje

starannie, tanio 
:: i gustownie ::

Drnkornia

Tow. Akc.


